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Po ukończeniu „ Ostatniego Karmazyna" 
zamieścimy w fejletonie bardzo zajmującą 
powieść W . K o s z c z y c a  p. t . :

„SZERM IERZ PRZEZNACZENIA."

L W Ó W  d. 5. lutego.

(Sojusz trójcesarskl a Polacy. — Konferencja lon­
dyńska. — Bieżące sprawy przedlitawskie. —  No- 

wella do ustawy o obronie krajowej )

Kur. Pozu. zanfeszcza następującą ważną 
korespondencję z Wiednia: Półurzędowy Frem- 
denhlalt oświadcza, że pobyt p. Giersa wyjaśnił 
ponownie fakt, iż car Aleksander III. pragnie 
utrzymać z ościennemi mocarstwami przyjaźne 
stosunki na podstawie traktatów (a zatem trak­
tatu berlińskiego) i istniejącego „porządku11 po­
kojowego. Co ten porządek dla nas znaczy, o 
tern ani Fremdenblatt, ani lir. Kalnoky oczywi­
ście nie mają wyobrażenia! W  każdym razie 
powyższa nota Fremdenbluttu je-t tylko dalszym 
ciągiem półurzędowycli zaręczeń, że wszystko 
odbyło się po myśli, ale — nie przyszły do 
skutku żadne specjalne ukłaiy. Ani nawet co 
do kwestji zjednoczenia Bulgarji i komisji mię- 
szanej dla ujść Dunaju, a tem mniej został u- 
raeczywistniony ideał pp. Kalnoky’ego i Hubne­
ra, dotyczący przywrócenia przymierza trójce- 
sarskiego. Ależ zapytają nas, dlaczegóż Polacy 
żywią taki wstręt przeciwko temu przymierzu, 
które przecież istniało od roku 1872 do wojny 
wschodniej ? Na to odpowiedź brzmi krótko a 
Węzłowato : si duo fa  iunt idem, non est idem
Dopóki hr. Andrassy był ministrem spraw za­
granicznych, wiedzieliśmy, że przymierze trzech 
cesarstw nie mogło nam przynieść szkody. Bo 
lir. Andrassy nie z czułości dla nas, której mo­
że nie ma, ale jako mąż stanu węgierski, z po­
wodu żywotnych interesów Madiarów, nie mógł 
przystać na to, aby żywioł polski był uciskany 
w Galicji, albo aby tam według metody Stadio- 
na i Bacha uzyskali znaczny wpływ „Rusini“ 
tego kalibru, co ks. Naumowicz. To też kiedy 
po upadku Hohenwarta przedstawili się Andras- 
semu kandydaci do tek przedlitawskich, aby się z 
nim porozumieć, oświadczył nasamprzód, że trze­
ba oszczędzać (schonen) Polaków, powołać Po­
laka do rządu (rokowania z hr. L. Wodzickim 
wprawdzie się rozbiły, ale potem wstąpił do 
gabinetu Ziemiałkowski) itd. Można było z gó­
ry wiedzieć, źe ani ks. Gorczakow, ani ks. Bis- 
mark nie odważą się odezwać do Andrassego 
z piv pozycją ukrócenia swobód galicyjskich w 
interesie „międzynarodowego“ porządku.

Podobnych rękojmi dostarcza nam każdy 
Węgier na urzędzie ministra spraw zagranicz­
nych. Ale nie dostarcza nam ich wcale ani hr. 
Kalnoky, ani baron HUbner i dyplomaci ejus- 
dem fa r in  c, którzy i nas i Węgrów uważają 
jako żywioł „niebezpieczny", a gdyby mogli, 
pobudzaliby chętnie Słowian węgierskich do 
walki z Węgrami, Rusinów do walki przeciwko 
nam a na domiar, najniezawodniej w Rzymie 
popieraliby odrzucone przez Stolicę apostolską 
propozycje rządu rosyjskiego, dotyczące wpro­

wadzenia języka rosyjskiego do służby kościel­
nej. (Przypomnijcie sobie ów odnośny artykuł 
pewnego organu tutejszego, który streściliśmy 
pod napisem „Hejże na Polaków!") - Przy­
mierze trójcesarskie, zawarte przez takich ludzi 
przy znanych dążnościach dwóch innych rzą­
dów wobec nas, oczywiście mogłoby się stać 
nader niebezpiecznem dla tych wiotkich swobód 
galicyjskich, nad któremi ministrowie pruscy 
ubolewają publicznie-w parlamencie i o których 
car Aleksander zaczął rozmawiać w Warszawie 
z arcyksięciem Albrechtem, który jednak wzbra­
niał się o tem mówić, bo — było to za rządów 
Andrassego.

Otóż powody, dla których jesteśmy i musi­
my być przeciwnikami przymierza trójcesarskie- 
go, i dla których też żaden minister tych dą­
żności, co hr. Kalnoky, nie może od nas żądać 
zaufania. Widocznie też ta nieufność wzmaga 
się w poważnych kołach polskich i już zaczyna 
oddziaływać na politykę wewnętrzną. Polscy 
członkowie Izby posłów postąpili sobie bardzo 
zacnie, opierając się tak zwanej reformie usta­
wy szkolnej, która wzmacnia tylko zasady cen­
tralizmu. Ale kto wie, czy ci panowie byliby 
wystąpili tak stanowczo, gdyby nie podejrze­
wali hr. Taaffego, a zwłaszcza niektóre blizkie 
mu osobistości z obozu br. Hubnera, o dążności, 
o których wspomnieliśmy powyżej ? Trzeba wy­
raźnie zaznaczyć, źe podobne prądy nie przewa­
żają bynajmniej wśród delegacji czeskiej. Wpraw­
dzie poseł Trojan niedawno temu wystąpił w 
Narodnich Listach z żądaniem, aby przywrócić 
sojusz trójcesarski, ale wiadomo, że Narodni Li­
sty życzą sobie tylko sojuszu z Rosją, i to prze­
ciwko Niemcom. Główny jednak obóz narodowy 
czeski rozumie doskonale, że przymierze trzech 
cesarstw może tylko w równej mierze szkodzić 
Polakom, których swobody trzebaby złożyć na 
ołtarzu przyjaźni rosyjskiej, i Czechom, których 
rozwój narodowy oburza Niemców. To też po­
lityka metternickowska parlamentarnie mogłaby 
się oprzeć jedynie na pewnej frakcji Izby pa­
nów, a parowie polscy postąpili sobie bardzo 
trafnie, wymierzając właśnie tam — avis au 
lecttur.

Dzisiaj- otwiera się w Londynie konferencja 
międzynarodowa dla dunajowej sprawy, ważna z 
dwóch względów: raz dlatego, że ureguluje kwe- 
stję pierwszorzędnego znaczenia dla handlu kra­
jów położonych nad brzegami Dunaju; a powtó- 
re, że podniesie zasłonę, przykrywającą dotąd ta 
jemnice rokowań Giersa z Kalnokym.

Sprawa dunajowa wejdzie przeto teraz na 
porządek dzienny publicystycznej dyskusji; war­
to tedy ją  obszernie wyjaśnić.

Podstawą jurydyczną, na której tle toczyć 
się będą obrady konferencji londyńskiej, stano­
wią artykuły 52., 53. i 54. traktatu berlińskie­
go. Pierwszy z tych artykułów przepisuje mo­
carstwom kongresowym przedłużyć mandat ko­
misji międzynarodowej, mającej dozorować że­
glugę na Dunaju, w chwili gdy mandat ten wy­
gaśnie, lub nowy dla tej komisji mandat uło 
żyć. Mimochodem zaznaczamy, że właśnie w 
kwietniu br. wygasa mandat komisji dunajowej 
Drugi z tych artykułów poleca mocarstwom u 
łożyć osobny regulamin dla żeglugi i nadzoru 
nad brzegami na całej tej przestrzeni Dunaju, 
która się ciągnie od Gałacu w górę rzeki aż po 
Żelazne Wrota. Bo międzynarodowa komisja du­
najowa nadzoruje nad żeglugą jedynie na prze­
strzeni między Gałacem w dół rzeki aż po jej 
ujście do Czarnego morza. Od kongresu berliń­
skiego prowadzono rokowania nad ułożeniem te­
go regulaminu i dotąd nie zdołano doprowadzić 
do wspólnego wyrównania interesów Austrji i 
Rumunii, dwóch państw najbardziej w tej spra­
wie zainteresowanych. Wreszcie artykuł 54. o- 
mawia sprawę Żelaznych Wrot, poleca Austrji 
urządzić rzekę spławoą w tym punkcie i przy­
znaje jej prawo nałożenia pewnego  ̂ myta na 
przepływające przez ten punkt statki handlo­
we — myta, przeznaczonego na pokrycie ko­
sztu tych robót.

Oprócz spraw, zawartych w tych trzech 
artykułach traktatu berlińskiego, wywiązała się 
jeszcze z biegiem czasu czwarta sprawa, której

powstania nie przywidywano na berlińskim kon­
gresie. Jest to tak zwana sprawa kilijska. 
Traktat berliński oddał Rosji Bessarabię rumuń­
ską, a z nią północny brzeg jednego z trzech 
ramion Dunaju. Bo jak wiadomo, Dunaj wpada 
do morza trzema ramionami: północnem, zwanem 
iilią, środkowem, zwanem Suliną, i południo- 
wem, zwanem kanałem św. Jerzego. Dotąd o- 
twartem dla żeglugi było tylko to środkowe 
ramię, czyli Sulina; po niem bowiem tylko mo­
gły wpływać wielkie morskie statki. Natomiast 
dwa inne ramiona, Kilia i kanał św. Jerzego są 
tak płytkie, tak pełne mielizn i rozmaitych wy­
sepek, źe tylko łodzie rybackie i małe rzeczne 
parostatki są w stanie po nich kursować.

Owóż Rosja pragnie uczynić ramię Kilii 
spławnem, pragnie swoim kosztem pogłębić dno 
tego ramienia, oczyścić je z piaskowych mielizn, 
uregulować jego brzegi i otworzyć tym sposo- 
jem prostą drogę dla swoieh handlowych stat­
ków, idących z Odessy do Izus iłu i Reni, dwóch 
portów naddunajskich, należących dawniej do 
Rumunii, a obecnie do Rosji. ,

W  gruncie rzeczy nikt oczywiście nie mógł 
jy mieć Rosji za złe, że chce nową dla handlu 
otworzyć arterję. Ale jest obawa, że pogłębie­
nie Kilii i uczynienie jej spławną poniży p*oziom 
wody w Sulinie, a ponieważ Sulina wcale się 
nie cieszy nadmiarem wody, lecz właśnie ma 
jej zaledwie tyle, ile potrzeba do żeglugi wiel­
kich okrętów, więc obniżenie poziomu jej wo­
dy, choćby o parę stóp, uczyni ją  wkrótce tak 
samo niespławną jak była dotąd Kilia. A wte­
dy wielkie morska okręta zamiast wpływać do 
Dunaju przez Sulinę , musiałyby udawać się 
przez Kilię i oczywiście opłacać Rosji myto w 
rozmiarach, jakie się jej podoba nałożyć. Rosja 
stałaby się więc panią handlu na Dunaju i 
mogłaby handel na tej rzece wyzyskiwać na 
swoją wyłączną korzyść.

Na takiem wydaniu handlu dunajowego w 
ręce caratu powinna na pierwszy rzut oka prze- 
dewszystkiem stracić Austrja, jako największe 
mocarstwo dunajowe. Tymczasem okazuje się 
inaczej. Najwięcej straci Anglia, potem Grecja. 
Okazuje się bowiem, że w r. 1881 przepłynęło 
przez Sulinę:

parowych żaglowych tonn 
angielskich statków 516 7 498.994
greckich „ 50 487 128.691
austrjackich „ 83 ;  18 47.005
francuzkich „ 53 i „ 45,667

Anglia dostarczyła więc towarów dla han­
dlu dunajowego przeszło dziesięć razy tyle co 
Austrja, a Grecja prawie trzy razy tyle. Jeżeli 
więc Rosja nałoży myto na statki płynące przez 
Kilię, to głównie straci na tem Anglia, bo W 
razie wysokiego myta zostanie nawet całkiem 
wypartą z Dunaju. Austrja zaś pozbawi się mo­
żności wywożenia swoich towarów na Czarne 
morze (do Małej Azji, Persji i t. p.), ale za to 
znajdzie łatwiejszy dla nich odbyt w Rumunii, 
Bułgarji i Serbii, przez usunięcie konkurencji 
angielskiej. Daleki zaś Wschód (Małą Azję, 
Persję itp.) potrafi zaopatrzyć drogą na Fiume 
i Tryest.

Do pewnego więc stopnia dla Austrji pro­
jektu rosyjskie co do Kilii nie są niebezpieczne; 
owszem pod względem handlowym są nawet ko­
rzystne. Nie zdziwilibyśmy się przeto wcale, 
gdyby się okazało, że w konferencjach Giersa z 
Kalnokym ułożono pewien kompromis na tej 
podstawie, iż Austrja na konferencji londyńskie' 
popierać będzie Rosję co do Kilii, a natomiast 
Rosja popierać będzie Austrję w kwestjach do­
tyczących międzynarodowej komisji dunajowej. 
Bo jak wiadomo Austrja pragnie dla siebie, ja­
ko dla najważniejszego mocarstwa dunajowego, 
zastrzedz pewne przywileje w komisji dunajo­
wej, a między innemi prezydenturę. Na tem tle 
właśnie ułożony jest tak zwany jej Avant-projet, 
to jest wstępny projekt do ułożenia regulaminu 
dla międzynarodowej komisji. Kiedy ten projekt 
napotkał na silny opór Rumunii, natenczas de- 

> ^  francuski w komisji dunajowej, p. Barere, 
ułożył mny projekt, z kolejną wprawdzie prezy­
denturą,. ale przyznający Austrji w każdym ra­
zie nominujące w komisji stanowisko. Owoż Au- 
^  Plae nęłaby,  ̂ aby przynajmniej ten projekt 

został, jakkolwiek Rumunia i przeciw 
niemu występuje.

Co do samej konferencji, to dodać winni­
śmy, że zasiadać w niej będą ambasadorowie 
kongresowych mocarstw, a w tej liczbie i ture­
cki. Reprezentanci Serbii i Rumunii wzywani 
będą tylko z głosem doradczym w kwestjach 
tych dwóch państwo dotyczących. Prezydować 
będzie lord Granville, minister spraw zewnętrz­
nych Anglii.

Na posiedzeniu przedlitawskiej Izby posłów 
z d. 3. bm. nie dał jeszcze rząd odpowiedz na 
interpelację Herbsta w sprawie Tagblaltu i Vor- 
stadtitg. Odczytano najpierw pismo ministra- 
prezydenta z zawiadomieniem, źe rząd cofa swój 
projekt ustawy o pomocy dla Tyrolu, i źe 
wkrótce wniesie nowy projekt. Następnie odbył 
się wybór 36 członków do komisji dla socjalno- 
politycznych wniosków Cbitametzkiego. Z Pola­
ków wybrani do niej pp : Hansner, Hnlimka, 
Mieroszowski, Towarnicki i Tyszkiewicz.

W  dalszym ciągu przyjęła Izba ustawę o 
uznaniu osób zaginionych za zmarłe w brzmie­
niu przez Izbę panów uchwalonem, po przemó­
wieniu komisarza, wyjaśniającem, że uchwała 
Izby panów zgadza się z duchem ogólnego u- 
stawodawstwa austrjackiego. Uchwaliła nastę­
p ie  ustawę, zabezpieczającą przywileje wyna- 
azków co do okazów na wiedeńską wystawę 

elektryczną oddanych.
Menger referował od komisji podatkowej 

względem kilku petycyj, żądających zmian po­
datku konsumcyjnego i względem odnośnych 
wniosków Steudla i Fiirnkranza, wnosząc, aby 
niektóre petycje przekazać rządowi i wezwać 
go do przedłożenia projektu reformy podatku 
konsumcyjnego, w którejby przedmioty zbytko- 
we były wyżej opodatkowane, a natomiast aby 
lodatek na przedmioty zwyczajnego użycia zni- 
ono. FUrnkranz wnosi, aby pobierania podatku 

konsumcyjnego nie wydzierżawiać. Szef sekcyj­
ny Baumgartner przemawia przeciw wnioskowi 
Fiirnkranza, uważając wnioski komisji za wy­
starczające. Izba odrzuciła wniosek Filrnkran- 
za, a przyjęła wnioski komisji. Następne posie­
dzenie we czwartek.

Na temże posiedzeniu wuiósł rząd dwa pro- 
jekta ustaw. Pierwszy co do urządzenia „c. k. 
państwowej Izby kontroli". Ma to być urząd 
niepodlegający ministerjom i stojący z niemi na 
równi; prezydent tej Izby ulega przepisom o 
odpowiedzialności ministerjalnej. Drugi projekt 
jest to nowella do ustawy landwerzyckiej, ma­
jąca na celu uczynić landwerę zupełnie odpo­
wiednią pod względem wojskowym, i aby w ra­
zie mobilizacji mogła 138.000 ładzi postawić do 
boju

Z rozpraw Koła polskiego co do nowelli 
szkolnej niema żadnych wiadomości; wszystko 
zachowane w tajemnicy^ Komis a szkolna Izby 
panów nie czekała jednak końca tych rozpraw, 
i już d. 2. bm. przyjęła przedłożone przez hr. 
Falkenhayna (brata ministra) sprawozdanie.

Dalmaccy posłowie już przybyli do Rady 
państwa, a dr. Klaic był już na posiedzeniu ko­
misji budżetowej z d. 1. bm., na którem utyski­
wał, źe rząd funduszami państwowemi wspiera 
niemiecką prywatną szkołę w Zadarze. Dalma- 
tyńcy żalą się też, że w Dubrowniku ciągle je­
szcze urzęduje sąd wojenny, mimo źe już jest 
wcale niepotrzebny. W sprawie niemieckiego ję­
zyka w wewnętrznej manipulacji urzędowej nie 
wydał namiestnik Jowanowicz żadnego okólni­
ka pisemnego, tylko ustnie to zarządził. Mani 
pulacja wróciła do dawnego sposobu — i głó­
wny powód konfliktu z posłami dalmackimi jest 
już usunięty.

Prcedplatę i  ogłoarenia przyjmuję: ,
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja, pana Adama, Bue Clćment, 4 Paris , Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walflschgasse , A. Oppelik , Stadt, Stnbenbastei 2. 
M. Dnbes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
stitte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L.. Danbe et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się ze opłatą 6 ęnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R eklam y w rubryce „Nadesłane44 
SO et. od wiersza.

dach, skoro przejdą do landwery, mają być u- 
waiani jako rezerwiści tychże broni specjal­
nych, branż i zakładów. W  razie wojny mają 
być do tej broui powołani, w której linii służyli, i 
mają spełniać obowiązki, jakby jeszcze do linii 
należeli.

Jest to radykalna zmiana ustawy landwe­
rzyckiej z r. 1869, odgraniczającej ściśle służbę 
w rezerwie od landwery. Najważniejsza zmiana 
odnosi się do siły i organizacji kadr landwe- 
rzyckich. Podług obecnej ustawy w czasie po­
koju kadra każdego batalionu nie może się skła­
dać z więcej ludzi, jak z 14 szeregowców i 22 
oficerów i podoficerów. Ten stan czynny wypeł­
niony jest ochotnikami, a skoro ci nie wystar­
czą, wtedy dopiero braki uzupełnia się popi­
sowymi , asenterowanymi odrazu do landwery. 
Obecnie stan kadr nie ma być określony. Może 
on być wyższy lub niższy po^fń# rozporząl*#- 
nia, a ma być wypełnio«jr w - j f l n  7 TI rlęałie 
popisowymi.

Nowella do ustawy o obronie krajowej, roz 
dana już członkom Rady państwa, zawiera trzy 
ważne zmiany obecnej ustawy. Pierwsza zmia­
na polega na tem, że na przyszłość minimalny 
stan wojenny landwery ma być ustawodawczo 
oznaczony na 138.000 ludzi. Dotychczasowa u-, 
stawa oznaczała przeciwnie siłę paaksymalną na 
81 batalionów i po 2 szwadrony na W J  0-
kręg uzupełniający pułku kawalerji. Drugi puns 
ustanawia, że ci popisowi, którzy słmży!h , }  
nii w broniach specjalnych, branżach

Odczyt w Paryżu aa cześć Bohdana 
Załeakiaga.

Paryż d. 27. stycznia.
W  dniu 25. bm. Towarzystwo dawnych u- 

czniów izkoły polskiej urządziło konferencję na 
cześć Bohdana Z a l e s k i e g o ,  aby godnie za­
kończyć rok jubileuszowy sędziwego wieszcza 
ukraińskiego. Zaszczyt wykładu przyjął Wacław 
G a s z t o w t ,  profesor w kolegium Chaptal, mó­
wił po francusku i wyznaję szczerze, żeśmy te­
go dziwnie pięknego wykładu słuchali nie- 
tylko z zajęciem, ale byliśmy oczarowani uro­
kiem pięknej wymowy i dowcipu, tego nadzwy­
czaj popularnego i przemawiającego do duszy i 
serca przedmiotu. Prelegent podniósł znaczenie 
poezji w narodzie, wykazał zalety prawdziwej 
peezji, która może zapanować tylko w czystych 
i wzniosłych duszach, zwrócił bardzo słusznie 
uwagę, że tegoczesny pozytywizm nie jest w sta­
nie nastroić dnszy do takiej poezji, jakiej przed­
stawicielem jest nasz Bohdan. Poeta nietylko u- 
tworami ducha należy do narodu, ale i swem ży­
ciem, a biorąc za podstawę życiorys nakreślo­
ny przez znanego z prac dla ojczyzny i cnót pa­
triotycznych, Agatona Gillera w „Wieńcu pa­
miątkowym", skreślił życie poety tak czyste, tak 
świątobliwe i bez najmniejszej skazy, że one 
pozostanie wzorem dla najodleglejszych pokoleń. 
Przy objaśnieniach w języku francuskim, a za­
tem zrozumiałym wszystkim obecnym, bo ten 
był cel wykładu, który stanowił jakby dopeł­
nienie zeszłorocznego wykładu p. Żmigrodzkiego 
w polskim języku ; wydobył z serca poety pięć 
głównych jego ideałów: Bóg, Ludzkość, Polska, 
Słowiańszczyzna i Ukraina. Rozwijając te pięć 
wyrazów, mówca znalazł sposobność wycbłostać 
ironicznie mylne pojęcia o Bogn i w skazał: że 
nasz poeta Bohdan pozostał przy wierze ojców 
i nie dał się wciągnąć do żadnej nowej sekty, 
nie uległ wpływowi nawet Mickiewicza, swego 
przyjaciela, tego orła poezji polskiej, który go 
wzywał słowy: „Słowiczku mój, leć a piej." 
Bohdan nie przyłączył głosn swego do chóru 
Towiańskiego, pozostał na gruncie czysto-ko- 
ścielnym. Pod wyrazem Polska, mówca podniósł 
zasługi patrjotyczne naszego wieszcza ukraiń­
skiego. Zgromił kosmopolityzm, który nie uzna­
je ojczyzny i znajduje ją  wszędzie, gdzie swobo­
dnie i w wygodach żyć może.

Pod wyrazem ludzkość, mówca wskazał, że 
Polska ma w niej do spełnienia wielkie posłan­
nictwo. Zajmujący był ustęp p. Gasztowta o 
Słowiańszczyźnie. Rozmaicie mówił on, lOZU- 
mieią miłość dla Słowian, carat tę miłość ro- 
zumil w ten sposób, aby pochłonąć, pożreć 
Słowian a przykład Polski mech służy za prze­
strogę, jakiby ich los spotkał. Tu podniósł 
wielką znajomość slawizmu Bohdana Zaleskiego, 
który znał i śledził wszystkie ruchy umysłowe 
bratnich ludów słowiańskich; żadna literatura 
bratnich nam plemion nie była mu obcą. Znał 
wszystkie znakomitości naukowe i poetyczne 
słowiańskie, bywał z niemi w stosunkach, a do­
wód tej znajomości dał w przedmowie do swych 
poezyj, które wyszły w 4 tomach. Zganił za-

Ostatni Kanaazya.
Pomeśfc na tle Mstorymem osnuta.

przez

„ Autora MarzycieliF

(Ciąg dalszy.)

— Patrzcie się, co to za pluchy! — rzekł 
gorzko, głową potrząsając. —  Nawet tu czło­
wieka oszukują!

Postał jeszcze chwilę, rzucił okiem na te 
czarne mury, w których rok przesiedział, potem 
krokiem wolnym udał się do swego mieszkania.

Tu zastał wszystko jak zostawił. Nawet 
służący, którego przed rokiem przyjął, chrapał 
^  przedpokoju. Pełnomocnik dóbr pamiętał wi- 
dać o wszystkiem, bo i łóżko był ) rozebrane.

Wiecei jednak niż to, zdziwił nazajutrz pa- 
Granowskiego widok Stasi, która z nauczy­

cielką i ksiedzem przeorem przyszła mu dzień 
dobry powiedzieć. Wiedząc, kiedy wyjdzie z wię­
żenia, zjechali na ten dzień umyślnie z Grano- 
* a» by g0 już na krok nie odstępować.

Trzeciego dnia wrócili wszyscy do Gia- 
nowa. '

I  znowu godziny mijały jak dawniej, zno 
y u biegły dni, tygodnie, miesiące, a wskazów 

a Posuwając się na zegarze świata, zblizała się 
acz powoli, do wielkiej chwili dziejowej.

Tymczasem Stasia z małego dziewczęcia 
wyrosła na dziewicę piękną, dobrą, czarującą. 
Wprawdzie lat miała dopiero szesnaście, lecz 
wzrostem i okrągłemi kształtami wyglądała już 
na ośmnaście. Prócz tego jej umysł był nad jej 
wiek rozwinięty. Widocznie tak na nią oddzia­
łało jej wczesne sieroctwo. Kobieta, o własnych 
siłach zostawiona, lękając się, by nie utonęła, 
robi się prędko praktyczną, i wtedy już trze­
źwo na świat spogląda, kiedy mężczyzna, choć­
by nawet o dziesięć lat od niej starszy, dopie­
ro zaczyna marzyć o niebieskich migdałach. 
Stasia była też praktyczną, gospodarną, zapo­
biegliwą, i jej to głównie pan Granowski za­
wdzięczał, że podczas gdy w więzieniu siedział, 
w jego domu nietylko nic się nie popsuło, na­
wet wiele rzeczy zostało ulepszonych. Przede- 
wszystkiem młoda gosposia zaprowadziła oszczę­
dności, o których dawniej w pałacu nikt nie 
słyszał, a które z biegiem czasu okazały się 
bardzo dobre.

Nauczycielka ciągle jeszcze była w Grano­
wie, a chociaż sama przyznawała, że jej uczen­
nica niczego więcej od niej się nie nauczy, pan 
Granowski trzymał ją  nadal jako towarzyszkę 
Stasi, nie chciał bowiem, by panienka dorosła 
mieszuała sama jedna w domu, gdzie prócz słu­
żebnych, kobiet więcej nie było.

Stasia, w codziennych stosunkach z wu- 
jaszkiem, na włos się nie zmieniła. Ciągle była 
jednakowa. Jak niegdyś całowała go po rę­
kach, nieraz w uniesieniu rzucała mu się na 
szyję, wieczorami czytywała mu książki i ga­
zety, słowem była kochającą wychowamcą, która 
za dobroć i opiekę, umiała być wdzięczną.

Inaczej atoli zachowywał się sam pan Gra­
nowski. Ten dawniej, gdy dzieckiem była, uwa-

. ją  jak swoją córkę; odkąd jednak na dzie­
wicę wyrosła,  ̂w słowach był oględniejszym, 
sam na sam nigdy z nią w pokoju nie zosta­
wał, i patrzył na nią inaczej niż niegdyś. Sta­
sia ani tej zmiany nie widziała, ani się domy­
ślała jej powodu...

Pewnej niedzieli, jak według zwyczajn, przy­
jechał przeor. Pan Granowski rozmawiając 
z nim o tem i o owem, rzekł między innemi.

— Starzeję się, pyseńku, grubo się sta­
rzeję... Pięćdziesiątka właśnie mija, na głowie 
połowa włosów siwych, a chociaż jeszcze prosto 
się trzymam, aby szwaby nie myślały, żem się 
im poddał, czuję, że sił już nie wiele...

Urwał, a gdy przeor chciał protestować, 
ciągnął dalej :

— Już ja pyseńku sam wiem najlepiej, iłem 
wart... Zresztą młodości nie żałuję, hoc się 
przecie nie próżnowało, ale przyznam się ojcu, 
ze się boję starości... W y w klasztorze macie 
przynajmniej opiekę, jeden pamięta o drugim, a 
ja  co? Zdany jestem na łaskę sług—

—  A  panna Stanisława? — przeor w trącił.
— Panna Stanisława ? — Pan Granowski 

powtórzył, twarzą do okna się odwracając. — 
Prawda że ona o mnie dba aak córka... ale to 
dziewczę, dziś jutro ktoś weźmie, a co wtedy ? 
Wiesz co ojcze, chociaż wy wierzycie w celibat, 
jak w dogmat, ja ci powiem, pyseńku, ze to 
wielkie głupstwo!... Żyłem w celibacie, a teraz 
nawet nie wiem, komu moją ziemię zostawię, 
jeźli mi jej za życia pluchy niemieckie nie 
wydrą...

Powstał i przy oknie stanąwszy zaczął na 
szybie wybębniać marsza Dąbrowskiego. W o- 
grodzie ujrzał Stasię. Zrywała kwiaty do wieńca.

Długo wpatrywał się w to
potem twarz mu się zasępiła, ^
okua odstąpił.

Od tego dnia często sam jeden przecha­
dzał się po cienistych alejach ogrodu, cos du­
mał, rozważał, jakby jaki plan układał. De- 
kroć Stasię samą zobaczył, zdawało się, ze jej 
chciał coś powiedzieć, ledwie atoli usta otwo­
rzył, zaraz pierwsze słowo na nich mn zamie­
rało i szedł dalej, odkładając swoje postano- 
wienie do dnia następnsgo.

w  tym czasie, Stasia także dziwnie posmu­
tniała. Niedawno jeszcze rumiana twarzyczka 
powlokła się bladością, oczy przygasły, z ust 
krasa uciekła, w ogóle wyglądała, jak by ją  co 
smuciło, lub nawet przerażało.

Pan Granowski zauważywszy tę zmianę, 
postanowił skorzystać ze sposobności.

— Moja Stasiu — rzekł pewnego popołu­
dnia, gdy ją wogrodzie znalazł na ławeczce sa­
mą siedzącą — ja widzę żeś ty, pyseńku, coś 
zamyślona, smutna...

— To się wujaszkowi tak zdaje — odpo­
wiedziała oczu nie podnosząc.

Spojrzał na nią bokiem i wąs sobie po­
gładził.

— Nie, pyseńku, mnie się nie zdaje, ja wiem 
źe tak jest wr istocie... Ale ja ci się nie dziwię, 
pyseńku!- Przecie każdy wiek ma swoje pra­
wa, a serce, powiadają, prędzej lub później musi 
gię obudzić— Zresztą tyś taka praktyczna, nie 
dałbym więc za to złamanego szeląga, że czę­
sto myślisz o swojej przyszłości...

Stasia westchnęła.
— Widzisz, pyseńku, że wzdychasz, a panna 

jak wzdycha, to s»y ■ jui wiemy- uco ona myśli.

Krótko mówiąc, pyseńku, ty byś się już za mąż 
przeszła...

Pan Granowski nie był dyplomatą i za
prędko strzelił z działa największego kalibru. 
Stasia zarumieniła się jak wiśnia i twarzyczkę 
dłońmi sobie zasłoniła.

—  Wstydzisz się, pyseńku, ale cóż jam te­
mu winien, że tak jest... Ale nie myśl sobie 
pyseńku, że ja się za to gniewam na ciebie...

Podniosła na niego oczy, które w łzach jak 
w mgle pływały, i ustami, na których zachwyt 
się malował, zapytała:

— Więc się doprawdy nie gniewasz, wn- 
jaszku ?

— Jaka ona śliczna! —  w dnchu sobie po­
myślał i zaraz rzekł głośno: — Bynajmniej! 
pyseńku... Przecie ci powiedziałem, że każdy 
ma swoje prawa i wcale się nie dziwię, jeżeli 
młoda panienka chce wyjść za mąż... Wszak 
pan Bóg na to stworzył kobietę, żeby była 
żoną i matką.

(C. d. n.)

Karnawał wiedeński.

Karnawał I
Fale wesela, hnmorn i ochoty biją wysoko. 

Melodje porywającego walca płyną rozkosznie i 
gubią się w nieskończoności błękitnego eteru. 
Co żyje, młodzi, starzy, wirują na trzy lub sześć 
kroków — szal taneczny poryWa Wszystkich i 
wszystko i unosi w złudne krainy wyobraźni. $z&ł 
spotęgowany krótkością —  karnawału..,
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rozumiałość niektórych, pisarzy polskich, którzy 
lekceważą utwory ducha młodych plemion sło­
wiańskich. Jest to pewien rodzaj szowinizmu, 
który tak smutne owoce wydał we Francji od 
1870 roku.

Jak Bohdan kochał Ukrainę, dowodzi to, 
gdy prosi Boga, aby mu ją dał w przyszłem 
życiu. Szczupły zakres naszego sprawozdania 
nie pozwala zajmować się wszystkiemi szcze­
gółami życia naszego poety, które po mistrzo­
wsku odmalował pan Gasztowt, ten zacny i nie­
zmordowany pracownik na niwie ojczystej. Ile 
razy mam sposobność słyszeć wykłady p. Ga- 
sztowta o naszych poetach, nie mogę wyjść z 
zdumienia, jak on pojął, odczuł i przejął się 
duchem naszych poetów. Posiada on szczegól­
niejszy dar przekładania utworów poetycznych 
naszych wieszczów na francuski język. W  koń­
cu odczytał kilka ustępów z poezji naszego 
Bohdana, jak Ladaco — Przenajświętsza Rodzi­
na, oraz pieśni napisane pod natchnieniem po­
wstania z 1863 r., opiewające sławę jego boha­
terów, należą one do najpiękniejszych, pod ty­
tułem „Oratorjum wieszcze," którym objaśnienia 
mówcy, wykazującego, jak nasz Bohdan kochał 
młodzież poświęcającą się dla oswobodzenia oj­
czyzny, dodały nowego uroku i do głębi duszy 
poruszyły słuchaczy. Wyrażamy najserdeczniej­
szą wdzięczność p. Gasztowtowi, że tak godnie, 
tak wymownie uczcił tego sędziwego, wznio­
słego i czystego bez najmniejszej skazy patrjar- 
chę wieszczów naszych. Znakomicie opracowany 
życiorys Bohdana Zaleskiego przez Agatona 
Gillera podsunął mówcy wiele poglądów, które 
bardzo trafnie były zastosowane do zniżającego 
się poziomu moralnego i patrjotycznego w Polsce.

Przepraszam bardzo za tak krótkie i nie­
dokładne sprawozdanie; jest ono mojem osobi- 
stem wrażeniem i nie przesadzę, gdy powiem, 
że p. Gasztowt godnie zamknął rok jubileuszo­
wy naszego wieszcza, bo wydobył z jego czy­
stej duszy najwnioślejsze uczucia, i nie kłamię, 
twierdząc, że przelał je w serca słuchaczy. Ża­
łować wypada, że na tego rodzaju zebrania za­
można publiczność polska nie uczęszcza, prze­
kłada ona nad ten życiodajny pokarm, indyj­
skie balety w Eden-theatre lub wypijanie kie­
lichów ponczu z rąk poprzebieranych za bogi­
nie rozpustnych kobiet.

Zapytaj bogacza polskiego gdzie są najwy- 
uzdańsze przedstawienia, on je zna dobrze, pro­
wadzi do nich swą żonę i córki, a nie ma wyo­
brażenia o czystości uczuć i poświęcenia na­
szych wieszczów. W gronie słuchaczy widzieli­
śmy panią Duchińską, której się należy zaszczyt, 
że pierwsza poruszyła myśl jubileuszu na cześć 
zawsze skromnego i cnotliwego wieszcza a Mic­
kiewiczowskiego słowika ukraińskiego. Jej wiersz, 
napisany na cześć poety, pozostanie chlubną pa­
miątką dla czcigodnej patrjotki. Widzieliśmy 
także zacnego i powszechnie kochanego p. Jó­
zefa Gałęzowskiego. i pojmujemy jego uczucie 
synowskie dla pamięci nieodżałowanego stryja 
dr. Seweryna Gałęzowskiego, którego cienie ra­
dowały się, że tak szczytny owoc wydały jego 
patrjotyczne zabiegi i troski. He razy patrzę 
na tę młodzież, wychowaną w szkole polskiej, 
która kocha ojczyznę, chociaż jej nie widziała, 
zawsze mi przychodzi na pamięć czcigodne imię 
dr. J. Gałęzowskiego i błogosławię jego pa 
mięć.

cji... (Hałas.) P r e z y d e n t :  Nie mogę panu 
pozwolić mówić dalej w ten sposób. (Reklama­
cje na prawicy.) C a s s a g n a c :  Armia nie 
należy do rzeczypospolitej, ale do całej Francji. 
Jeżeliby rzekła w dniach niebezpieczeństwa tlo 
swoich synów : idźcie dać się zabić za republi­
kę, nie poszlibyśmy, gdyby jednak rzek ła : daj­
cie się zabić za Francję, poszlibyśmy wszyscy, 
nawet gdyby tym, który to rzekł, byłeś ty — 
panie ministrze wojny. (Gwałtowne zaprzecze­
nia i oklaski.) M i n i s t e r  w o j n y :  Rzecz
jasna, że armia rzeczypospolitej jest armią 
Francji. C a s s a g n a c :  Dziękuję ministrowi 
wojny za ostatnie oświadczenie. Umożliwia nam 
ono służyć jeszcze w armii, jakakolwiek zapa­
dłaby uchwała. (Burza oklasków na prawicy.) 
Poprawkę Cassagnaca odrzucono 289 głosami 
przeciw 80. C u n e o  d’ O m a n o  żąda, aby 
kartki wyborcze, oddane na pretendentów, były 
ważne. Odrzucono tern wniosek i artykuł pierw­
szy ustawy przyjęto 354 głosami przeciw 139. 
Artykuł 2., dotyczący fakultatywnej banicji, 
przyjęto 360 głosami przeciw 142; nakoniec ar­
tyk u ł^ . o karach za niedozwolony powrót, 354 
głosami przeciw 135.

I znowu omało nie przyszło do wielkiego 
zaburzenia, gdy na trybunę wstąpił A n a t o l  
de  l a  F o r  g e  i w  imieniu radykałów i nie­
przejednanych odczytał oświadczenie, że ustawa 
jest niebezpieczną — skierowaną przeciw osobi­
stej wolności obywateli, że wreszcie stanowi po­
czątek szeregu ustaw, wolność ograniczających. 
(Żywe, przeciągłe protesta na lewicy.) Mówca 
w najwyiszem wzruszeniu zakończył następują­
cą apostrofą : Zaklinam tych, którzy sami byli 
proskrybowani za cesarstwa — zaczynając od 
najsławniejszego, od Wiktora Hugo, a kończąc 
na najwymowniejszym, na Madier de Montjau, 
zaklinam, aby nie tworzyli ustaw proskrypcyj­
nych. (Niepokój i poruszenie.)

Członek akademii M e z i e r e s odczytuje list 
Wiktora Hugo do księcia d’Aumale, w którym 
jest zdanie : Urodziłeś się księciem człowiekiem. 
(Śmiech.) M a d i e r  d e  M o n t j a u  protestuje 
przeciw oświadczeniu Anatola de la Forge. W i­
dział on zbroczone krwią ulice Paryża w sku­
tek pretensyj książąt, był proskrybowany — a 
chce umrzeć na francuskiej Ziemi. I on odczy­
tuje wierszy W iktora Hugo, poczem jeden z bo- 
napartystów wśród wrzawy cytuje słowa wiel­
kiego poety: O h! N ’<xilons personne ! Po przy 
jęciu ustawy uspokoiło się w sali.

Dnia 3. wniósł w senacie minister sprawie­
dliwości D e v e s ustawę o pretendentach. Nie 
było dyskusji, można jednak było wnioskować 
z głosowania nad terminem wyboru komisji, że 
przeciwnicy wniosku są górą. Unia republikań­
ska senatu postanowiła głosować za ustawą, na 
tomiast lewe centrum oświadczyło się przeciw 
ustawie. Między przeciwnikami wniosku rządo­
wego jest Leon Say. Trzecia grupa lewicy jesz­
cze się nie zdecydowała. Ogólne jest mniemanie, 
że wszystkie grupy lewicy zrobią transakcję. 
Lewe centrum żąda zmiany ustawy prasowej.

deńkó pozwolił im zabierać wszystko, eokol- 
wiekby im się spodobało. Ztąd przeprowadzono 
więźniów do czterech rozmaitych więzień w po­
bliżu Kory... W  nowej siedzibie przekazano im 
celę, wystarczającą zaledwie dla jednej osoby; 
przez przeszło dwa tygodnie nie dano im świe­
żej bielizny, musieli spać na podłodze, a nawet 
chorym nie zdjęto kajdan... Kilku więźniów o- 
trzymało razy, inni nie chcieli przyjąć pożywie­
nia. Tu ogolono im do połowy głowy a guber­
nator oświadczył, że każe. im obecnie umrzeć z 
głodn. Tak samo postępowano z kobietami. Na 
przedstawienie żony Rogaczewa, która mężowi 
swemu w zsyłce towarzyszyła, odpowiedziano: 
więźniowie, ci otrzymają tyle, ile do powolnej 
śmierci potrzeba... Więźniowie trzymani są po 
więzieniach po nad czas przeznaczony a na in­
terpelacje otrzymują odpowiedź, że o czas kary 
takich przestępców nie należy się troszczyć. 
Środki te obliczone są na ustawiczne drażnie­
nie więźniów, iżby otwarcie bunt podnieśli...

Ustawa o pretendentach
Posiedzenie nocne francuskiej Izby deputo­

wanych z d. 1. b. m., na którem przyjęto wnio 
sek rządowy o pretendentach, jak to w ostat­
nim numerze podaliśmy, należało wyłącznie do 
opozycji, albowiem mówcy większości prawie 
głosu nie zabierali. Po ogłoszeniu się Izby nie­
ustającą, przeciw czemu rojaliśei i bonapartyści 
zacięcie walczyli, chwycili się oni innej taktyki, 
chcieli mianowicie znużyć zgromadzenie i w ten 
sposób doprowadzić do przerwania debaty i nie 
dopuścić do głosowania. Stawiali jedną popraw­
kę za drugą, nad każdą rozwodzili się obszer­
nie, nad każdą żądali imiennego głosowania. 
Ale i ten manewr się, nie udał. Pięć minut 
przed dwunastą, po 10-godzinnem, nader burzli- 
wem posiedzeniu przyjęto Ustawę w całości 373 
głosami przeciw 163.

D e l a f o s s e  nazwał ustawę bezczelnym 
zamachem na powszechne prawo głosowania i 
postawił t. zw. pytanie wstępne, bardzo szeroko 
motywowane przez bonapartystę C u n e o  
d ' O r n a n o ,  pytanie to jednak zostało przez 
Izbę odrzucone. C a s s a g n a c  postawił popraw­
kę, aby pretendenci zachowali swe stopnie woj­
skowe. Mówił jak zwykle gwałtownie, prowo­
kująco, a każdej chwili można się było obawiać 
konfliktu; szczególnie napadał na ministra woj­
ny. „Izba, rzekł, dała oklaski człowiekowi...11 
P r e z y d e n t  upomina go, aby nie naruszał 
osobistości.

C a s s a g n a c .  Minister wojny powiedział, 
że armia oddaną jest republice; jest czas ode­
przeć to twierdzenie, które obraża połowę Fran-

M o s k w a .

(Stosunki więźniów politycznych w Rosji). Z 
listu więźnia politycznego, znajdującego się w 
jednem z więzień na Sybirze, wyjmujemy nastę­
pujący ustęp: t

Otrzymaliście niezawodnie juz wiadomość, 
że jakaś Rosjanka strzeliła z rewolweru do gu­
bernatora gubernii Zabajkalskiej, jenerała Elia- 
szewicza ; podaję wam powody tego nowego po­
litycznego aktu zem sty; jest on nowym przy7 
czynkiem do długiej listy represaliów rządu 
wobec naszego stronnictwa rewolucyjnego. W 
gubernii Zabajkalskiej w Chara Murińsku, jest 
więzienie dla politycznych przestępców, których 
w r. 1882 było tam 84. Ośmiu z nieb uciekło 
w maju r. z., lecz zdv>łano ich pochwycić... Dnia 
1. maja zwiedził więzienie jeneralny inspektor 
więzień moskiewskich, jenerał Wracki, a nieza­
dowolony z inspekcji, zapowiedział, iż wyda no 
wy regulamin dla więzień, do czego niezawodnie 
dało powód owych 8 zbiegów. Dnia 16. maja 
wydano rozkaz, aby wszystkim więźniom ogolo­
no głowy ; surowe to rozporządzenie, nieprakty- 
kowane wobec więźniów politycznych nawet za 
Mikołaja (?) wzburzyło umysły skazanych. Za­
protestowali przeciwko niemu, dodając, że tylko 
minister spraw wewnętrznych może wydać po­
dobny rozkaz. Dyrektor więzienia atoli nie 
zważał na to. Nie spodziewano się jednak zajść 
późniejszych.

Dnia 23. maja w nocy o godzinie 3. oto­
czyło nagle 1300 kozaków więzienie; komendę 
nad nimi miał pułkownik Rondeńko. Obecnymi 
byli także jenerał Eliaszewicz i kilku wyższych 
urzędników. Zbudziwszy więźniów, zostawiając 
itn zaledwie tyle czasu, iż się mogli jako tako 
ubrać, zaprowadzono ich na dziedziniec, gdzie 
nałożono im kajdany. Nastąpiła ścisła rewizja; 
odebrano im wszystko, co tylko miało jaką 
wartość. Kozacy opowiadali, że pułkownik Ron-

m ejscow a  i zam iejscowa.
Dnia 5. lutego.

t  Włodzimierz Barwiński Przedwczoraj umarł 
w skutek choroby piersiowej redaktor ruskiego cza- 
opisma Diło, ś. p. AVłodzimierz Barwiński. Ruskie 

dziennikarstwo traci w nim niewątpliwie najzdol­
niejszego i najszlachetniejszego pracownika, polskie 
zaś dziennikarstwo żegna w zmarłym redaktorze 
Dila najsympatyczniejszego przeciwnika. Dla swej 
nieskazitelnej prawości charakteru i czystości uczuć, 
byłby on ozdobą i chlubą każdego obozu politycz­
nego. Pojmujemy przeto i podzielamy żal uczci 
wych Rusinów z powoda jego zgonu.

Sprawę ruską pojmował ś. p. Włodzimierz Bar­
wiński w szerokim stylu. Marzył o cywilizacyjnej 
emancypacji całego narodu ruskiego od Karpat po 
Dźwinę z pod wpływów zarówno polskiego jak i 
moskiewskiego żywiołu, dążył do usamowolnienia 
małoruskiego elementu pod względem językowym, 
literackim i społecznym, w polityce zaś byta jego 
ideałem federacja całej Rusi z Austrją, jeżeliby 
nie można doprowadzić do utworzenia federaeyj 
nego mocarstwa słowiańskiego. Moskali nienawi­
dził , a galicyjskimi zaprzedańcami moskiewskimi 
pogardzał. Płomiennem słowem napiętnował boha 
terów procesu Olgi Hrabarowej za małoduszne, 
tebórzowskie, nikczemne zachowanie się w tej spra­
wie głównych przywódców moskałofilów galicyj 
skich. Przez śmierć Włodzimierza Barwińskiego 
nbywa moskalofilom przeciwnik, który zadał im 
nieraz bardzo a bardzo bolesne cięgi...

Był on także przeciwnikiem Polaków. Pocho­
dziło to jednak głównie z powodu posuniętego do 
manii uprzedzenia, że Polacy nie potraiią być na­
rodem — że na wieki, czyli raczej do zupełnego 
wygaśnięcia pozostaną tylko s z l a c h e t c z y z n ą  
W polskiej polityce widział wyłącznie tylko szla­
checkie sobkowstwo — i to nienawidził, i z niem 
walczył gorąco, z porywającym zapałem.

Mylił się w tem, co prawda, lecz mylił się w 
dobrej wierze. Więc chociaż za życia nieraz z nim 
ścieraliśmy się, to teraz, gdy śmierć na zawsze 
przerywa jego działalność, szczerem sercem odda­
jemy cześć pamięci szlachetnego przeciwnika. Po­
kój jego duszy!

* Termometr wskazuje w południe przy za- 
cbmurzonem niebie i wietrze zachodnim 7 stopni 
ciepła; powietrze mamy prawdziwie wiosenne. Czyż­
by zima abdykowała już naprawdę?...

* Złożenie mandatu. Dr. Ignacy Kamiński, 
poseł do Rady państwa z miast Stanisławowa 
Tyśmienicy, złożył mandat do Rady państwa, jak 
nam donosi, z powodu trwającej już drugi rok cho­
roby i spełniając życzenia znacznej liczby wybor­
ców, w pismach publicznych i na zgromadzeniach 
niejednokrotnie objawione, aby się oddał wyłącznie 
służbie miasta Stanisławowa, któremu jako bur 
mistrz od lat 15 nieprzerwanie przewodniczy.

* Kronika balowa. W sobotę odbył się w sa­
lach kasyna miejskiego takzwany bal lekarski. Ci, 
którzy uczestniczyli we wszystkich balach publicz 
nych, uznają ten za najświetniejszy pod każdym 
względem. Przybyło wielu z arystokracji, między 
tymi hrabiostwo Włodz. Dzieduszyccy, księstwo 
Thurn-Taxis, namiestnik Potocki i t. d. Było 
wiele toalet bogatych, a jeszcze więcej gustownych, 
Zabawa była w calem znaczeniu zabawą, tańczono 
z całą ochotą. Protomedyk dr. Biesiadecki z nie­
wyczerpaną uprzejmością sprawował obowiązki 
pierwszego gospodarza. Równocześnie odbył się w 
salach „Frohsinnu" wieczorek Towarzystwa mło­
dzieży handlowej. Z góry wiadomo każdemu, że 
było pełno, że się bawiono z całej duszy, — prze- 
dewszystkiem zaś winniśmy podnieść znakomite kie­
rownictwo tańców. Zewsząd z najgłębszą czcią o- 
taczano prezesa Towarzystwa, p. Markiewicza, i 
dyrektora, p. Sołtyńskiego. Bawiono się do świtu.

* Wieczorek deklamacyjno-muzykalny uczniów 
Szkoły lasowej odbył się, jak coroku z końcem 
zapust, wczoraj w niedzielę — tym razem w nowym 
już budynku. Główna zasługa przypadła lwowskiemu 
Chórowi męzkiemn, który doborem pieśni i mistrzow- 
skiem co się zowie wykonaniem pod kierunkiem p. 
Makarewicza, wszystkich zebranych zachwycił, nie­
mniej też p. Signio na fortepianie. Musielibyśmy 
zapełnić całą szpaltę, chcąc podać szczegóły wszyst­
kich prodnkcyj, między któremi były i pełne werwy 
smyczkowe. Jeden z uczniów odczytał bardzo pię­
kną pod względem stylu i treści rozprawę „o wpły­
wie nauk, ich potrzebie i znaczeniu ze względu 
na leśnictwo11.

AV końcu zasiedli wszyscy zebrani do obficie 
ale skromnie zastawionej wieczerzy pod przewodnic­
twem lir. Włodzimierza Dziednszyckiego — rekto- 
rowie i kilku profesorów uniwersytetu i politechniki, 
dyrektor i profesorowie szkoły lasowej, radca p. 
Leitner, dyrektor szkoły przemysłowej p. Tschir- 
schnitz, uczniowie szkoły, kilku z dawnych jej uczni, 
reprezentanci dziennikarstwa, młodzieży akademic­
kiej i różnych stanów i zawrodów, artyści muzycy i 
w zwartem kole Chór męzki. Pierwszy toast wniósł 
lir. Dzieduszycki jako prezes knratorji tej szkoły 
na cześć gości, a zwłaszcza obu rektorów, dr. Ra­
dziszewskiego i dr. Freunda. Byta to mowa pra­
wdziwie wzniosła i niesłychany zapał obudziła. Od 
docentów szkoły przemówił ze zuanem kraśomow- 
stweru dr. Stanecki, profesor uniwersytetu, kończąc 
toastem na cześć hr. Dziednszyckiego — poczem 
serdecznie zaśpiewano Mnohaja lita! Dalej szły ko­
leją toasty, prozą i wierszem — nawet profesor 
matematyki dr. Zajączkowski dosiadł Pegaza — 
przeplatane cudownemi śpiewami Chóru; między te 
mi gorąco powitany toast na cześć gospodyni wie­
czorku, p. dyrektorowej Strzeleckiej, tudzież pała­
jące serdeczną dla Polaków i Rusinów miłością pol­
skie przemówienie p.  radcy Leitnera. Na cześć chóru 
było kilka toastów, i jeszcze na odjezdnem lir. Dzie­
duszycki wzniósł jeden. Odjeżdżającemu opiekunowi 
wyprawiła młodzież serdeczną owację. Na zakoń­
czenie reprezentant młodzieży akademickiej podno 
sząc, że młodzież ta zamyśla po karnawale zająć 
się pomocą dla polskiego teatru w Poznaniu, za­
proponował na ten cel składkę.

Trudno opisać, jaka panowała harmonia, jaka 
podnioslość dneha w tem zebraniu, jaką czcią ota- 
cztno dyrektora i docentów szkoły. Na zawrsze pa­
mięć tego wieczorku pozostanie drogą i miłą ucze­
stnikom. Tylko przystęp do tej szkoły w błocie był 
okropny, przerażający, jakby w jakiej ostatniej mia­
steczkowej dziurze podolskiej.

* W kasynie miejskiem odbędzie się we wto­
rek d. 6. lutego b. r. ostatni wieczorek z tańcami. 
Bilety wydawane będą we wtorek do godziny G. 
wieczór. Lista otwarta. Początek z uderzeniem 
godziny 7. wieczór.

* Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych na 
ostatniem dorocznem zgromadzeniu, zagajonem przez 
Leszka hr. Borkowskiego pięknem przemówieniem, 
stwierdziło pomyślny w ostatnim roku administra­
cyjnym rozwój. Liczba akcjonarjnszów powiększyła 
się o 152. Zaknpiono za 2020 zl. 12 obrazów olej­
nych, 3 akwarele i l rzeźbę. W wystawie, która 
twała 85 dni, wzięło udział 67 artystów. Dziennie 
w przecięciu zwiedzało wystawę 76 osób, dochód 
dzienny przeciętny wynosił 11 zł 96 ct. Koszta 
wystawy zwiększyły się znacznie wskutek cła od 
ram pobieranego na mocy nowej ustawy. Dyrekcja 
zamierza poczynić starania, ażeby dzieła sztuki 
przeznaczone na wystawę, były wolne od cła. Na 
premię za rok 1882 przeznaczono „Sarę" Merwar- 
ta, wykonaniem reprodukcji zajął się zakład arty 
styczny Goupila w Paryżu. Na premię na r. 1883 
przeznaczono „Unię lubelską" sztych Redlicha z 
Warszawy. Sprawozdanie kasowe wykazuje docho­
dy w kwocie 8334 zł., wydatki 6252 zł., czysty 
zysk wynosi 2131 zł. Fundusz na założenie galerji 
obrazów wynosił z końcem roku 607 zł. a nadto 
posiada Towarzystwo trzy obrazy wartości 2000 
marek. Fundacja stypendyjna Jana Matejki, z któ­
rej korzysta jaż dwóch uczniów, pp. Styka i AVi- 
twicki, pobierając stypendja po 100 zł. rocznie, wy 
nosiła z końcem roku zeszłego 4332 zł., a depozyt 
dzieci ś. Gryglewskiego 910 zł. Po udzieleniu dy 
rekcji absolutorjum przystąpiono do wyborów, i u 
stępujących z kolei dyrektorów' pp. Rodakowskiego 
i Fr. Tepę wybrano ponownie przez aklamację.

* Po siedzenie Towarzystwa przyrodników pols 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 6. lutego 
b. r. o godz. 6. wieczorem w uniwersytecie w sali 
XV (2. piętro). Porządek dzienny : 1. Wybór ko 
misji lustracyjnej. 2. Rehraan. Kotliua rzeki Pry 
peci, uważana pod względem geograficznym. (Spra 
wozianie z wycieczki odbytej w r. 1882 na wolyń 
skie i litewskie Polesie). 3. Witkowski. Użycie spe 
ktroskopu dla meteorologii. 4. Luźne komunikacj 
naukowe.

* Wydział Towarzystwa Bratniej pomocy słu 
chaczów politechniki we Lwowie, urządza dnia 1 
b. m. w auli szkoły politechnicznej na cześć 411 
rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika, wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny, z którego dochód prze­
znaczony jest na toatr w Poznaniu. Program i bliż 
sze szczegóły będą podane później.

* Usiłowana samobójstwo. Przed kilku dnia­
mi usiłował odebrać sobie życie znany tutejszy ka­

ll

wiarz Hermann. Rozpaczliwy krok, do którego po- 
pchnęły go stosunki familijne, wykonał w szynk# 
przy ulicy Łyczakowskiej naprzeciw szpitalika dzifr 
cinnego. Postrzelił się jednak tylko niebezpiecznie \ 
został odwieziony do szpitala. Stan jego jest bez 
nadziejny.

* „Szczutek" w najnowszym swym numer® 
zawiera następujący i dla polityków serjo myślą­
cych ciekawy artykuł:

„WSTYDŹ SIĘ AUSTRJO!“
Mogłabym żądać zmiany ordynacji wyborczej) 

abym nie była na łasce starostów i żandarmów;
mogłabym żądać restytucji praw Rady szkol­

nej, aby mi profesorów nie mianował hofrat wi#- 
deński;

mogłabym żądać ministra dla kraju nie tyto- 
larnego ale rzeczywistego;

mogłabym żądać zniesienia starostw, a nada­
nia praw' politycznych i egzekntywnych Radom po­
wiatowym ;

mogłabym żądać namiestnika odpowiedzialnego 
przed sejmem;

mogłabym żądać zapewnienia języka polskiego 
w sądzie, urzędzie i w drodze ustawodawczej, aby 
nie być zawisłą w- tej mierze od chimery ministra 

mogłabym żądać marszałka z wyboru sejmu; 
mogłabym żądać stanowczego oczyszczenia dy 

kasteryj urzędniczych od obcych żywiołów;
mogłabym nieprzyjąć niesprawiedliwej propo­

zycji co do długu indomnizacyjnego ;
mogłabym żądać, aby sejmy radziły dłużej i 

aby zakres sejmu był rozszerzony;
ale ja poczciwa nic z tego nie żądam.
Ja biedna proszę tylko:
o, choć co prawda z hałasem i dnmą, 2000 

guldenów na szkołę garncarską we Lwowie;
o 5000 guldenów na Wydział lekarski we

Lwowie.
o 1000 guldenów na szkołę sztnk pięknych 

Krakowie;
o przeniesienie dyrekcji kolei do krajn; 
o kilka nowych trafik — 
a ty, niedobra Austrjo i tego mi dać nie chcesz — 
wstydź się!

Pol tylca yalicyjtJca, 
która się jaż niczego nie wstydzi. 

Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych w myśl §. 18 sta­
tutu ogłasza, iż tegoroczne posiedzenie Rady nad­
zorczej tegoż Towarzystwa rozpoczną się dnia 3. 
marca r. b. o godzinie 11. przed południem we 
Lwowie. — Miejsce zebrania później ogłoszone® 
bodzie.

Na porządku dziennym będą oprócz spraw 
określonych §. 18 statutu także wnioski, dotyczące 
uzupełnienia niektórych §§fów statutu. Zarazę® 
podajemy do wiadomości, że komisja statutowa * 
łona Rady nadzbrczej wybrana w roku bieżący®) 
zbierze się o 3 dni naprzód przed posiedzenie® 
pełnej Rady, a to w celu zestawienia poprawek — 
prosimy tedy, ktoby chciał jeszcze wniosek jaki de 
zmiany statutu uczynić, aby takowy przesłał wcze* 
śnie wprost do wydziału centralnego we Lwowie.

We Lwowie 1. lutego 1883.
Wiceprezes: Sekretarz:

Dr. K. Mikuliiłski. B. Makarewict.
* Opłatek Mickiewiczowski. Złożono w admi­

nistracji Gazety Naród. : p. M. G. z Przemyśl* 
1 złr.

* P. Ignacy Fried, kupiec obrazów, przesłał
do administracji Gaz. Naród. 40 sztnk stalorytów 
z tem przeznaczeniem, aby cena ich sprzedaży (p# 
znacznie zniżonej cenie) obróconą była w połowi1" 
na pomnik Mickiewicza, w połowie na pomnik Ki­
lińskiego. Mianowicie otrzymaliśmy: staloryty przed-i 
stawiające „Ołtarz św. Ildefonsa" przez Rnbensa 10 
sztuk, „Stańczyk" Matejki 10 sztnk, „Stadnina he­
tmańska" Kossaka 10 sztuk, „Sybiracy" Grottger* 
10 sztuk, z których każdy kosztował 4 złr. 10 ct. — 
obecnie zaś dostać można po 1 złr. 50 ct., al* 
tylko w administracji Gaz. Narad.

* W niedzielę dnia 4. lutego odbyło się uro­
czyste otwarcie czytelni Tow. „Agudas Achim' 
(„Przymierze Braci").

* Pożar w Nowym Jaryczowie zniszczył kar­
czmę dworską oraz zapasy i 9 krów arendarza- 
Strata w części ubezpieczona wynosi 1820 zl. Ogień 
był prawdopodobnie podłożony.

* Ohydna zbrodnia Dzienniki krakowski*
przód kilkoma dniami przyniosły wiadomość o sa-

I

A w naddunajskiej Kapui umieją się bawić 
zapalenie i ochoczo. Wiedeń może śmiało w 
jy™ Merpnku rywalizować ze stolicą świata — 
Paryżem, chociaż może szał karnawałowy nad 
modrym Dunajem tworzy odrębność pewną lu­
dową oryginalnością i rubasznością nacechowaną. 
Ale w tem właśnie leżą zalety jowialnego hu­
moru, który nic nie naśladuje, lecz wprost z u- 
sposobrenra wypływa.

Jeśli Wenecja mu swoje zapusty w poema­
tach opiewane, to r Wiedeń je posiada, tak cha­
rakterystyczne, rż mogą być przynajmniej w fej- 
letonie oprewane! J J J

Und der Weaner geht nit unter -  mówi 
piosnka ludowa, l o  też prawowierny Wiedeń­
czyk nic me pyta, ylko weseli i bawi się, dow­
cipkuje r śpiewa r pląsa, czy mu źle lub dobrze 
idzie, chociażby w tej zapamrętałości pękł osta­
tni gulden, a nazajutrz nre było i kilku groszy 
na śledzia, mającego ubrć „Katzenjammer."

Balów przeto, wieczorów, maskarad i „Krfinz- 
chen11 każdodziennie bez liku. Maskarada w „Blu- 
mensaale11, w „Sofiensall“ ) w „Musikvereinu, w 
„Colloseum11, u„Drehera,“ pod Obwarzankiem, w 
sali pod Rysiem, na „Lerchenfeldzie“ , n Weigla 
„beim hóchsten Heurigen11 itp. itp., a wszystko 
w jednym dniu i wszędzie pełno i jakby ma­
kiem nabito.

Ale na tem nie koniec. To tylko bale ma 
skowe. Prócz tych przewija się całe mnóstwo 
innych balów rozmaitych kategoryj i rozmaite­
go _ rodzaju. Lepsze towarzystwo ma swoje 
Elite-Balle, niezliczone stowarzyszenia, rozmai­
te narodowości i stany znowu swoje bale i 
Kr&nzchen. I tak, bywają tu bale przemysłow­
ców, kapców, artystów, studentów, urzędników 
kolejowych i innych i t.p ., & dalej hale polski, 
węgierski, czeski i t. pv bale weteranów, tury­

stów i stowarzyszeń śpiewackich, wreszcie bale 
kominiarzy, rzeźników, posłańców, szewców, 
krawców, fiakrów i t. d , i t. d.

A nad tą całą atmosferą balową unosi się 
duch nieśmiertelnego Straussa. W alc dominuje. 
Do niedawna panował on wyłącznie. Teraz 
współzawodniczy z nim, chociaż nieśmiało, cze­
ska polka, i polski mazur, zwany w Wiedniu 
die grosse Mazur. Popularyzatorem mazura jest 
rokrocznie odbywający się bal polski. Taniec to 
dla Wiedeńczyków, przyzwyczajonych do posu­
wistego walca, zanadto skoczny i w ogóle tru­
dny do pokonania. Tego roku tańczą die grosse 
Mazur po raz pierwszy na publicznych balach 
maskowych w „Musikverein.“ Mazur tworzy tam 
nawet piece de resietance wieczoru. Tańczy go 
kilka par baletników w kostjumach polskich, a 
cała publiczność z wielką ciekawością przypa­
truje się widowisku klaszcząc co chwila w dło­
nie. Prawdziwego mazura widzą jeduak Wiedeń­
czycy tylko na balu polskim, który się i w tym 
roku, a mianowicie dnia 5. lutego, odbędzie. 
Prezesem komitetu balowego jest Roman hr. Po­
tocki, syn namiestnika galicyjskiego.

W  bieżącym tygodniu doszedł karnawał 
wiedeński do zenitu...

Przedwczoraj odbył się Lumpenball w schwen- 
derowskiem „Colloseum", który zgromadził oko- 
ło  7.000 lampartów i lampartek, wczoraj zaś 
mieliśmy znowu kostjnmowy bal artystów w 
„Musikvereinie“ , zwyczajnie wytwornym sma­
kiem kostjumów i dekoracyj i prawdziwie ar­
tystycznym polorem przyćmiewający wszystkie 
inne karnawałowe uroczystości.

Co to jest Lumpenball?
Jest? to specjalność wiedeńska, jakiej nig­

dzie indziej niemasz 1 Oto gawiedź, przynajmniej 
co do kostiumu, odarta, w łachmanach i półbo

sa zapełnia' salę balową. Nie wolno przybyć w 
innym kostiumie, jak w ubraniu lumpa, które 
właściwie trudno na język polski przetłómaczyć, 
gdyż do tej kategorji zaliczają Wiedeńczycy ło­
buzów, oszustów, obdartusów, marnotrawców i 
wszelakich szalbierzy. 0 wóź wszystkie te kate- 
gorje są na balu obficie zastąpione i to płci o- 
bojga. Jowialni mieszczanie z Lerchenfeldu u- 
rządzają taki bal corocznie na cel dobroczynny. 
Zrazu zaczęto skromnie, teraz w całym Wie­
dniu zyskały te bale wziętość, czego najlepszym 
dowodem ścisk panujący w olbrzymiem „Collo­
seum", liczącem sześć dużych sal i mnóstwo in­
nych zakamarków...

Były tu rozmaite, nader pocieszne grupy 
lumpów: przedmiejscy łobuzi, „waschermadle,11 
szynkarze i lichwiarze, „Arabi-basza z swoim 
haremem11, europejska menażerja, gilda pieka­
rzy i rzeźników i t. p., a prócz tego niezliczo­
ne mnóstwo pojedyńczych lumpów i... lumpie. 
Krzyk, pisk, świst, śpiewy, muzyki najprzeraź- 
liwsze, głośne dowcipy dają szczególne piętno 
zebraniu, nad którem unosi się rubaszny wie­
deński humor i łączy tę mozajkowość rozmai­
tych typów w jedną całość. Trudno przyznać 
czemuś podobnemu smak estetyczny, ale jowial­
ny Wiedeńczyk nie jest wybrednym, on zada- 
walnia się „hecą11, chociażby łachmanową, uno­
si się dudlerem łobuza z Lerchenfeldu lub „wa- 
schermadli" z Thiirry, a właśnie łachmany i 
dudler stanowią „pikanterję11 i są great attrac- 
tionu nawet dla lepszego towarzystwa.

Bal kostjumowy artystów (Kiinstlerfest) 
jest znowu najdoskonalszym okazem dobrego 
smaku, wytwomości barw i bogatej elegancji 
kostjumów. W  tym roku mieliśmy „oblężenie 
Wiednia przez Turków w r. 1683". Kara-Musta- 
fa wjechał na wspaniałym koniu arabskim w

zlocie skąpanym, a za nim armia turecka z ca­
łym taborem, haremem, derwiszami i t. p. Dru­
gą grupę „obóz nieprzyjacielski11 tworzyli au- 
strjacy i Polacy. Stahremberg na czele austrja- 
ków przodował w sali, cbociaż na poln bitwy 
.szedł kto inny przodem... Za nim ukazał się. 
król Jan Sobieski (rzeźbiarz Lewandowski), z 
poaztem polskich hufców — husarzy, przedsta­
wionych przez młodzież polską. Kostjumy Pola­
ków były świetne i historycznie wierne. Nie 
brakło i Kulczyckiego, który, jak wiadomo, 
pierwszą założył w Wiedniu kawiarnię. I tym 
razem miał Kulczycki kawiarnię, gdzie wybor­
ną mokkę pili nawet arcyksiąźęta, obecni na 
balu.

Arcyksiążę Karol Ludwik, brat cesarza, 
zbliżył się do p. Udela, jednego z urządzają­
cych zabawę, a występującego w kostjumie der­
wisza i rzek ł:

— Widziałem derwiszów w Konstantyno­
polu i słyszałem tam ich śpiewy; muszę jednak 
wyznać, iż kopia jest nadzwyczaj udatną.

Na co odparł zagadnięty:
— Tylko piękniej śpiewamy...
Arcyksiążę uśmiechnął s ię , poczem derwisz

zaczął śpiewać pieśń muezzina, do której wtó­
rowała cała czerń turecka zgromadzona w 
moszei...

Haute S 'ison karnawału mamy już za sobą. 
Jeszcze jeden świetny bal, bal polski, a reszta 
same „nachzuglery" ; wieczory warjatów, ( Nar- 
renabend), bale chłopskie, a na dobitek na po 
czekaniu, bo już w środę popielcową, bal fia 
krów. Kn końcowi jednak potęguje się jeszcze 
szał zabawy.

G. Smóhki.

mobójstwie córki pęnsjonowanego kapitana, Joanny 
Pindter. Dodały przytem, że została popełniona 
zbrodnia, która nieszczęśliwą popchnęła do samo­
bójstwa. Następnie donosząc o odbytym pogrzebie 
podały szczegół, że na trumnie złożono wieniec # 
napisem : „niewinnej ofierze ludzkiej nikczemności". 
Czy nie było obowiązkiem krakowskiego dzienni­
karstwa podać, jaka zbrodnia popełnioną została i 
przez kogo ? Ba — ale krakowska tartiuferja nie 
pozwalała na to tak dziennikom z konserwatyw­
nym, jak i liberalnym pokostem, Zbyto rzecz pół­
słówkami AV ostatnim numerze Btfurmy znaleźliś­
my tylko taką wzmiankę :

„Komisja sądowa aresztowała w czwartek po 
południu vice burmistrza Podgórza Kaczmarskiego) 
co spowodowało wielkie zbiegowisko ludzi przed je­
go mieszkaniem; dzień zaś przedtem aresztowany 
został Leopold Leehner, restaurator.

Jak zapewniają, aresztowania te stoją w zwią 
zku z tragiczną śmiercią Joanny Pindter.

Tyle Refo/ma. Podaje fakt aresztowania dwóch 
ludzi, ale nie mówi za co. Na szczęście jest jeszcze 
jedno pismo w Krakowie, które nie ma ust zacza 
rowanych — pismem tem jest Djabeł — i on to na* 
obj'aśui jak się rzecz właściwie miała Oto co pisz  ̂
Djabeł-.

„Są czyny tak nikczemne, tak bestjalskiej na­
tury, że dusza w człowieku wzdryga się na san® 
ich wspomnienie a opinja publiczna potępiać je po­
winna zawsze całą potęgą swego oburzenia —  do­
póki społeczeństwo nie zbydlęcieje. Mam za zł# 
dziennikom, owym organom opinji publicznej, i# 
skoro do ich wiadomości dojdzie spełnienie takiego 
nikczemnego czynu nie starają się poznać go naj' 
dokłifllniej, aby łotrostwo napiętnować natychmiast 
zasłnżoną pogardą — tylko frazesami mniej więcej 
ndatnemi starają się go wyzbyć z redakcyjnego 
swego stołu

W pownem mieście stal się czyn taki nik­
czemny.

Obrzydliwi hultajc, ludzie żonaci, ojcowie, oby* 
watele miasta, wyprawili plugawym swym serco® 
balik — który się zakończył samobójstwem niewin­
nie sponiewieranej kobiety.

AV mieszkaniu kapłana, który nikczemniko® 
klucz oddał a sam wyszedł z domu, odbyła si? 
szkaradna scena zemsty.

Dwom niemoralnie żyjącym, dwom jak to po­
wiadają szwagrom, wypowiedział słowa prawdy ich 
stary znajomy, ojciec jedynej córki. Za te słoWS 
prawdy nędznicy postanowili zemścić się moralne® 
zbezczeszczeniem jego dziecka, postanowili honor 
cnotliwej dziewczyny rzucić na ohydną pastwę po' 
tępienia publicznego, bez wyjścia. Podstępnie spro­
wadzona do mieszkania księdza ich przyjaciel*! 
doznała wybrana zemsty ofiara, tej okrutnej krzf' 
wdy, za której wyrządzenie słabej bezbronnej ko­
biecie — każdy szlachetny mężczyzna pluje w twar® 
nikczemnikom.



Nie była to jedna z tych zbrodni, której się 
dopuszcza pijane moskiewskie żołdactwo —  była to 
zbrodnia haniebniejsza, której spełnienie najtrafniej 
określiły słowa na grobowym wieńcu zmarłej wypi­
sane : „Niewinnej oliarze ludzkiej nikczemności“ .

O jakże ta krzywda musiała być straszną, ja­
kie męki musiała ofiara przechodzić, jeżeli wypu­
szczona z zamknięcia otruła się natychmiast.

Hańba wam nikczemnicy !
Ciało nieszczęśliwej odprowadzili do groblo 

wezyscy mieszkańcy miasta. Nie było oka bez łzy, 
nie było słowa bez pogardy dla zbrodniarzy.

Jak wszędzie tak i tutaj są pokąt.ni obrońcy 
zwłaszcza księdza, którzy utrzymują, że nadużyto 
jego zaufania

Gdyby tak było, zawszeby grzeszną lekko­
myślność popełnił, bo jako ksiądz nie powinien ni­
gdy powierzać klucza od mieszkania swego ludziom 
niemoralnie żyjącym — ale niestety są tacy, któ­
rzy wiedzą, że było inaczej.

Kapłan! ti smutne. — Czyż taki ksiądz go­
dzien odprawiać służbę bożą?

Występni zostali uwięzieni. Sprawiedliwość tak 
boska jak ludzka krzywdy winowajcom nie prze­
baczy. Wam zaś pokątni ich obrońcy powiadam: 
nie uwłaczajcie zmarłej w złośliwości swego języ­
ka — bo nawet psy na zagryzionego przeciwnika 
już nie szczekają.u

* Oszust. Aresztowany we Wiedniu 17. z. m. 
oszust, podający się za Jana lir. Bibersteina, nazy­
wa się Walerjau Zwoliński rodem z Petersburga, 
liczy lat 27, i jest synem właściciela dóbr. W la­
tach 1878 i 1879 był w Krakowie, gdzie uczęsz­
czał jako nadzwyczajny słuchacz na wydział filozo­
ficzny, przyczeiu prowadził życie nader lekkie i na­
robił mnóstwo długów.

/  Wiednia wysłał pod adresem jenerała Kre- 
czetnikowa do Ochocka w Syberji skrzyneczkę z ko­
ronkami wartości 11.800 zł. Skrzyneczka otworzo­
na na komorze celnej, okazała w swem wnętrzu... 
węgle zawinięte w szary papier.

Oszust zamierzał na podstawie uzyskanego od 
firmy spedycyjnej poświadczenia wziąć kogoś na.. 
pożyczkę —  tymczasem wzięto go do kozy.

* Mianowania. Adjunktami sądowymi miano­
wani: Leopold Zarzycki w Tarnowie, Józef Krze- 
pela w Chrzanowie i Antoni Jezierski w Rzeszowie

Adjunktami sądów powiatowych : Adam Henoch 
w Brzesku, Stanisław Hałatek w Nisku, i dr. An­
toni St awarski w Chrzanowie.

Adjunkci sądowi- Teodor Kalitowski przenie 
siony z Tarnowa óo Krakowa, Władysław Rożań 
ski do Podgórza, Józef Cyga do Bochni.

Franciszek Riess w Tarnobrzegu, dr. Wład. 
Deisenberg w Skawinie, i Henryk Matusiński w 
Głogowie, zostali mianowani adjunktami sądów po­
wiatowych.

* Od Administracji. Datki ubiegłego lata na­
desłane do Gaz. Nar. na wsparcie wylewem rzek 
we wschodniej Galicji poszkodowanych, odesłano w 
kwocie 33 zlr. 46 et. na d. li?, października 18-L2 
na ręce prezesa Rady powiatowej stanisławowskiej 
p, Brykczyńskiego, o czcili szan. komitet rohatyn- 
ski wiadomość powziąć zechce.

" Zupa rumfordzka. Na rzecz rozdawnictwa 
zupy romfordzkiej, złożyli w handlu J. Drexlera 
Synów pp. : Czajkowski zc Świerża 10, M. F. 1, 
J. Drexler 10, Stanisław Polanowski 10, ks. kan. 
Kajetanowicz 5, A. 1, od Wydziału krajowego z 
daru p. Alberta Mildego 200, pp. Wacław lir. Ba 
worowski 100, ks. kan. Mazurak 5 i Józef Stark 
z Wiednia 2 zlr. — Od 28. stycznia do 2. lutego 
b. r. wydano 1832 porcyj chleba i 1832 porcyj 
zupy.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.;  w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum itr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go 
dżiny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1 
godziny.

* Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny,

* Jutro we wtoi-ek: Św. Doroty panny.
Św. Hryhoraj arcli.’

* Wiadomości policyjną z dnia 4. b. m 
Skradziono: Pani J. W. w kościele św. Anny 
kieszeni pugilares z kwotą 3 zl. i kilku kartkami 
zastawniczemi.

Złożono w policji binokle zapomniane w te 
atrze, chustkę włóczkową, tudzież pudełko z ręka 
wiczkami, kwiatami i koralami, zapomniane w do 
rożce.

 ̂ Zbłąkanego psa, pięknego ratlera, może ode 
brać właściciel. W tym celn zgłosić się należy do 
inspekcji c. k. policji.

— Konotopy 3. lutego, fcałobne nabożeństw 
za poległych r. 1863 odbyło się w Sokalu dnia 31 
stycznia przy udziale kleru obydwóch obrządków i 
przy reprezentacji wszystkich stanów, jak najso 
lenniej. Na środku kościoła wzniósł się olbrzymi 
żałobny obelisk zakończony u sklepienia kościoła 
dębowym krzyżem. Obelisk cały byt ozdobiony or­
łem białym i wieńcami od szlachty polskiej, od Po­
lek, miasta Sokala, młodzieży szkolnej, weteranów 
z r. 31., kolegów z r. 63 i od innych korporacyj. 
Składka kościelna pokryła koszt urządzenia.

Wszystkie oblicza wyrażały smutek, a oczy 
wszystkich świeciły łzami, tak że z ócz tych wy­
czytać można było szczytną pieśń Alojzego Feliń­
skiego :

„Gdy naród polski dzisiaj we łzach tonie,

Za naszych braci poległych błagamy,
By ich męczeństwy uwieńczone skronie,
Nam do wolności otworzyły bramy.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić Panie." 

— Kołomyja, 3. lutego. Wczoraj d. 2. b. m. 
teatr ruski pod dyrekcją pp. Biberowicza i Hrynie­
wieckiego dał przedstawienie na dochód budowy 
tutejszego łacińskiego kościoła. Czysty dochód wy­
nosił 50 zlr. 58 ct.

Jest to dosadna odpowiedź na korespondencję 
z Kołomyi, jakoby teatr niiał być rnoskalofilskim.

Nadwyżkę na powyższy cel złożyli pp.: Bauer, 
Białoskórski, Burnatowicz, Fischer, ks. Gliński, ks 
Labay, Lechicki Józef, Łopatyński, Misiński’ dr. 
Mitkiewicz, Ostaszewski, ks. Pawłowski Wicio 
Schind..., Sidorowicz Jan, Torosiewicz Izydor, dr 
Trachtenberg, Starzyński, Vinzenz Franc. i Bura­
kowska. — Panom, którzy złożyli nadwyżki, jako 
też i dyrekcji teatru ruskiego i artystom za ich 
arcywyborną grę, serdeczne „Bóg zapłać".

Maciej Mic/tła, księgarz, 
t  Dr Karol Ludw.k Sigmund, profesor wie­

deńskiego fakultetu medycznego, zasłużony wielce 
badacz naukowy, szczególnie w kierunku chorób 
syttlitycznych i* epidemicznych, zmarł w Wiedniu w 
73 roku życia. Urodzony w Siedmiogrodzie, stndja 
kończył we Wiedniu i mianowany został tamże do­
centem w r. 1819. Jakkolwiek ważnemi badaniami 

odkryciami w dziedzinie nanki już wcześnie wsła­
wił swe imię, otrzymał zwyczajną katedrę dopiero 
po latach dwudziestu, w r. 1863. W tym czasie zo­
stał też powołany do Charkowa w Rosji, wszakże 
uległszy namowom medyków wiedeńskich, pozostał 
w Wiedniu. Na podstawie studjów swoich w cho 
robach epidemicznych, przedstawił rządowi wnioski 

reformę kwarantanny. Doczekał się icli urzeczy­
wistnienia dopiero wtedy, gdy kongres sanitarny w 
r. 1873. na nowo je podniósł i zatwierdził. Wiele 
także przyczynił się do postępu nauki studjami hal 
neologicznemi i klimatycznemi. którym się oddawał 

ostatnich latach życia. Zmarł u zięcia swego 
dr. Wersona w Padwie.

prawie połowę członków na zgromadzeniu stanowią 
włościanie, których administracyjne kwestje oddziału 
zająć nie mogę, to też w takich dyskusjach nigdy 
udziału nie biorą.

Sądzę że gdy będą musiały być do publcznej 
wiadomości podane, to będzie to i bodźcem dla 
Rad. Oddziałowych, by obmyśliwały tak porządek 
dzienny, aby tenże obudził żywe zajęcie, i okazał, 
że Oddział działa rzeczywiście czynnie i z pożytkiem 
dla gospodarstwa swej okolicy.

W tych dniach bywa najwięcej waluych zgro­
madzeń oddziałowych, to może będzie i na czasie 
to pożyteczne przypomnienie.

A. Swieżawski.

Telegramy fiaz. Nar. i ostatnie wiadomości.
Petersburgskie pisma donoszą źe między 

Tołstojem a Pobiedonoscewem ułożone zostały 
informacje dla komisji, mającej się zająć zmia­
ną ustaw, określających warunki przejścia z je­
dnego wyznania chrześciańskiego na inne. Ale 
to dotyczyć będzie tylko katolickiego i prote­
stanckich wyznań. Bo z prawosławia przecho­
dzić niewolno teraz, i nadal nie będzie wolno.

Do czeskiej Politik donoszą z Petersburga 
że koronacja carska odbędzie się niezawodnie 
w maju. Oto według tego dziennika, jaki już 
ułożono program dla dworu: D. 26. lutego (v. 
s.) jako w dzień urodzin cara wielki obiad i 
bal dworski; 2.marca, w rocznicę wstąpienia na 
tron, uroczystość kościelna, potem obiad dwor­
ski ; 8. marca dwór przeniesie się do Gatczyny; 
22. kwietnia dwór uda się do Moskwy na po­
święcenie nowej katedry; 24. kwietnia przesie­
dli się dwór do Peterhofu ; 8. maja wyjazd dwo­
ru do Moskwy; 12. maja heroldowie oznajmią 
o koronacji; 15. maja koronacja i pomazanie o- 
lejam i; od 16. do 25. maja trzy wielkie dwor­
skie bale.

fapoiarstwo, pzemjsł i Hel.
Z nad Sanu. W nrze 266 z r. 1882 Guz 

jS‘ar. było umieszczone sprawozdanie walnego zgro 
madzenia Tow. gosp. oddziału rudeńsko-gródeckiego 
Między innemi uchwalono na tern zgromadzeniu na 
wniosek p. Boi. Smiałowskiego, by wskutek wiado 
mości zaczerpniętej z Ziemianina, iż pan Łącki w 
Poznańskiem bardzo bogate w skrobię ziemniaki 
posiada zwane Retzkenflurbal — sprowadzić tenże 
gatunek aż z Poznańskiego.

Ziemniaki te właściwie zwane Reed Skin Flonr- 
ball, jasno czerwone podłużne, duże, były na próbkę 
sadzone w oddziale rohatyńskim w Samkach u pana 
Bitnera, teraźniejszego przewodniczącego oddziału.
Doświadcza to „Sprawozdanie z próby niektórych 
gatunków ziemniaków w roku 1880 umieczczone w 
Rolniku nr. 4 z r. 1881 stron. 70. Według tych 
prób na małą skalę robionych, zebrano ziemniaków 
Reed-Skin-Flourball z jednego morga n. a. na polu 
brntto 9.467 5 kilogr. po potrąceniu nasienia 8.017 
kilogr., a w ogrodowej uprawie wypadło z jednego 
morga brutto 13.127, netto zaś 11.414 kilogr.

W tymsamym roku w tymżesamyni oddziale 
pan M. Torosiewicz w Putiatyńcach zasadził owego 
gatunku ziemniaków podobnoś 10 korcy i te dały 
90 korcy, a wydatek na gorzelni miał być takisam 
jak cebulek — w jedzeniu zaś były sypkie i sma­
czne. Po odczytaniu tego sprawozdauia uchwalono, 
by dalsze próby robiono i w innych miejscowościach 
oddziału — że zaś dawniej zapadła uchwała, by 
protokoły posiedzeń walnych oddziału rohatyńskiogp. 
były drukowane w Rolniku, więc ośmielam się jako 
dawny członek tego oddziału przypominając tę uchwalę 
prosić, by przynajmniej do publicznej wiadomości 
były podane szczegóły co do owych prób ziemnia­
czanych i jakiemi plonami obdarza pewnie już roz­
przestrzeniona uprawa Reed-Skin-Flourball’óvv w Pu­
tiatyńcach. Po takiej wiadomości będzie miał od­
dział rtidensko-gródecki wskazówkę pewniejszą z 
naszych gruntów, czy warto wprowadzać ów gatu­
nek w uprawę — a gdy doświadczeuia tamże po­
czynione przez trzy lata potwierdzą dobroć owych 
ziemniaków, lepiej będzie je z odległości 20tn mil 
sprowadzić niż o 100 mil z Poznańskiego.

Powyżej przytoczyłem uchwałę rohat. oddziału, 
wedłng której miały być protokoły każdego walnego
zgromadzenia członków drukowane w Rolniku.__
Rudensko-gródecki oddział wykonuje tę uchwałę re­
gularnie w gazetach codziennych, i może to prakty. 
czniejsze dla naszych panów gospodarzy, bo z pe. 
wnością każdy zajmuje się polityką a swego facho. 
wego. pisma Rolnika nie wieln czyta — przy poli. 
tyce więc mimochodem przeczyta się łacniej o czem 
tam szanowni sąsiedzi radzili — a że zgromadze­
nia oddziałów powinny, głównie poruszać kwestje 
praktyczne, dotyczące szczegółów rolnictwa, chowu 
bydła i t. p. jakto ongi bywało w pojedynczych 
sekcjach we Lwowie, gdy jeszcze oddziałów nie 
było — więc z pożytkiem byłoby wielkim Ogółu 
gospodarzy, gdyby każdy oddział pilnie podawał w 
gazetach codziennych sprawozdania z swych posie­
dzeń, na których sprawy administracyjne powinny 
być jak najkrócej traktowane, bo temi niech się 
zajmuje Rada oddziału i Rada ogólna we Lwowie 
natomiast wypada zająć porządek dzienny pytaniami 
o różne wątpliwości w szczegółach upraw roślin
erapotaldch, . o o w O M k  chowu B r t w *  d ok ow a n ia  komisji odszkodowania, uauaaczajdc jej 
mowych, w różnych sposobach gospodarowania i t. p. «»  c -

Takie praktyczne kwestje winny być porusza­
ne najobficiej w Oddziałach ku zachodowi, aby wła-

Lubo nowa sesja parlamentu angielskiego 
rozpocząć się ma, jak wiadomo, dopiero dnia 15. 
bm. koła polityczne w Anglii już dziś zajmo­
wać się zaczynają kwestjami, czekającemi roz­
wiązania na drodze prawodawczej. Pierwszy 
krok przygotowawczy do przyszłej akcji parla­
mentarnej, uczyniła obecnie opozycja, gdyż przy- 
wódzca torysów w Izbie gmin, sir Northcote, 
z pokładu jachtu swego, znajdującego się chwi­
lowo w porcie Mesyny, rozesłał okólnik do 
wszystkich zachowawczych członków Izby gmin, 
wzywający ich, ażeby ile możności w jak naj­
większym komplecie stawili się na pierwszem 
posiedzeniu. Wezwanie to uzasadnia p. North­
cote wzglądami na liczne sprawy, mające być 
w Izbie rozwiązanemi. Pierwszym wnioskiem 
rządowym, który w Izbie przedstawionym zo­
stanie, będzie podobno piojekt prawa o refor­
mie organizacji miejskiej Londynu. W ywoła on, 
jak przypuszczają, bardzo ożywione rozprawyf 
ponieważ dążą do zmiany stosunków, uświęco­
nych kilkusetletnią tradycją.

Odwiedziny księcia Karageorgiewicza w Ce­
tyni, a bardziej jeszcze pełne sympatji przyję­
cie, jakie mu tam zgotowano, zwraca na siebie 
powszechną uwagę. Książę ten jest pretenden 
tern do korony serbskiej, nieraz już i to podo­
bno niezupełnie niesłusznie obwiniano go o in­
trygi, a nawet spiski przeciwko dynastji Obre- 
nowiczów. Spisek, w skutek którego w r. 1878 
rozstrzelanym został pułkownik Markowicz (wdo­
wa po nim dokonała kilka miesięcy temu zama­
chu na życie króla Milana), ułożony był w za­
miarze wyniesienia na tron księcia Karageorgie­
wicza. To też ze względu na stosunek tego o- 
statniego do rządu serbskiego, nader przyjaciel 
skie przyjęcie, jakiego doznał w Cetyni, zakra­
wa na manifestację antiserbską, w takim nawet 
razie, gdyby gość rzeczywiście zamierzał starać 
się o rękę córki księcia Mikołaja. Z tem wszyst- 
kiem, jak dotąd, nic nie wskazuje, ażeby temu 
faktowi przyznać należało głębsze znaczenie po 
lityczne.

Wiedeń d. 5. lutego'. (Pryw.) Poseł Kamiń­
ski złożył onegdaj mandat do Rady państwa. 
Koło polskie zajmowało się wczoraj tą sprawą. 
Posła Wolskiego, który jako adwokat p. Ka- 
mińskiego wytoczył proces br. Schwarzowi, po­
ciągnęło Koło za to do odpowiedzialności. Spra­
wa ta będzie przedmiotem posiedzenia Koła. 
Zdaje się, że dr. W olski będz.e wykluczony z 
Koła.
, . Rzym d- 4. lutego. „Ajencja Stefani11 po­
daje z Petersburga, że Giers wydał okólnik u- 
wiadamiający rosyjskich reprezentantów dyplo­
matycznych o objęciu nanowo urzędowania, nie 
wzmiankując w tej swojej depeszy o jakiejkol 
wiek kwestji specjalnej.

^ a'r Idtego- Chedyw zamianował
ekretem swoim Colvin& rządowym doradcą fi- 
ansowym; i rugi dekret wydał w sprawie mia-

pewną dziewczynę i zamordowania jakiegoś słu­
żącego. Zajście konsula włoskiego w Tripolis z 
szyldwachem, mimo twierdzenia dziennika D l- 
riłto, dotąd niezałatwione.

Petersburg d. 4. lutego. Journal St. Peteri- 
bourg oświadcza, że doniesienie St. James Gaect- 
te o okólniku wrzekomo przez Giersa wystoso­
wanym do reprezentantów Rosji przy dworach 
zagranicznych, a dotyczącym wymiany zapatry­
wań między nim a Bismarkiem, Kalnokim i 
Mancinim, jest zupełnie nieuzasadnione.

Londyn d. 5. lutego. Z powodu lekkiej nie­
dyspozycji ambasadora niemieckiego, hr. Mun- 
stra, zebranie się konferencji odłożone zostało 
do d. 12. bm. Anglię reprezentować będzie wspól­
nie z Granvillem podsekretarz stanu Fitz- 
maurice.

Madryt d. 5. lutego. Izba posłów odrzuciła 
162 glosami przeciw 13 zniesienie przysięgi po­
selskiej.

Zagrzeb d. 5. lutego. Wczoraj wieczór o g. 
trzy kwadranse na dziewiątą było gwałtowne 
trzęsienie ziemi; trwało cztery sekundy; kieru­
nek był z północnego wchodu ku południowemu 
zachodowi.

Paryż d. 5. lutego. Na piątej dzielnicy Pa­
ryża wybrany przy uzupełniającym wyborze do 
Izby posłów kandydat nieprzejednanych, Bonr- 
neville 3.424 głosami na 7.077. W Cahors wy­
brany do senatu republikanin Y em inac; kontr- 

andydat konserwatywny upadł.

Wiedeń dnia 5. lutego. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Spędzono wołów razem 3098 sztuk — pomiędzy 
temi 567 galicyjskich — płacono za galicyjskie 
51 do 5 1 złr, — prima 55, 56 do 56 zlr. 50 ct. 

Targ zły.
W  Amirowicz i K. Schels. 

Wiedeń d. 5. lutego. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Na dzisiejszy targ spędzono 3098 sztuk wołów— 
pomiędzy temi 567 galicyjskich, 1906 węgierskich 

625 niemieckich. —
Galicyjskie płacono 53 do 56'/, złr. — węgier­

skie 55 do 62 złr. — niemieckie 54 do 61 złr. 
Targ mdły.

A. Krzysztofom icz i Spotka 
Praterstrasse 43 — Caffe-Stierbock.

Akcje kredyt. 295.50 
Kolej Kar. Lud. 303. -  
Unionabank 114.80 
Rosyjs. bankn. 1,17 */4 

B e r lin ,

W iedeń, dnia 5. lut go 
godzina 10 minut 32 przed południem

Anglo-austrj. 
Kolej Poludn. 
Napoleondor 
Usposobienie: 

dnia 4. lutego
godzina 5 minut 35 po pofudnin 

Rosyjs. bank. 201.10 Akcje kredyt.
Lombardy 239.50 Galjeyjskie
Kolej rumufis. — Anstr.  bankn.

118.25
139.20
9.50

mdłe.

522.50 
130. -  
170.90

Przyjechali d. 5. lutego 1883.
Hotel ŻORZA: J. ks. Sapieha z Biłki. A. ks. 

Lubomirski z Miżyńca. S. Dolauski z Baranowa. 
F. West i Kohmann ze Stryja. T. Stern, A. Ret- 
czar i J. Haschek z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: J. Czajkowski zSarnik. 
Anders ze Stryja.

Hotel ANGIELSKI : J. Orzechowski z Po­
dola mos. J. Janicki z Ostrowca. J. Mściwnjewski 

Koniowa. J. Abranowicz z Paryża. S. Rybicki z 
Rzeszowa.

P O C I Ą G I  K O L B  J  O  W  E.  
podług zegara lwowskiego

Przyohodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. ‘27 wieezór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWiEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po
południu pociąg mięszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieezór pociąg pospieszny, o godz S min. 
13 rano i o godz. 3 min. 39 po południa pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSK3: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min 
20 pociąg omnibusowy, wieczów o godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy
0 godz. 5 -nin. 9 po południu pociąg mięszany.

I>o GZEKNIOWIEC: o godz. 6 wij. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 11 
miu. 10 w nocy pociąg mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: z głównego dworca o godz 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 13 min- 39 po południu
1 o godz. 10 min. 33 wieezór pociąg mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 13 min, 
5? po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz 7 min 
5 pociąg mięiaany, wieczór o godz. 5 mu. 45 pociąg, 
omnibusowy.

„O miejsce słodkie, gdzie 
się urodziłem!“

Temi słowy witał przed laty rodzinne Dubiecko 
ów który wypłynął z tych gór Sanockich jak z or­
lego gniazda, by na całą Polskę roztoczyć urok 
swej pieśni, by poważnem i ręzumnem słowem 
oświecić i ostrzedz ziomków.

Wiersz ten o parę pokoleń później powtarzał 
uniesieniem wnuk jego stryjeczny, świeżo zmarły 

Aleksander Krasicki, nrodzony jak on w Dubiecku, 
jak on rozmiłowany wr tem rodzinnem ustroniu, a 
od niego szczęśliwszy bo na zawsze w niem osia­
dły !! !  Tu było mu przeznaczone przebyć 73 lat 
życia — tu żył swobodny, otoczony czerstwą przy­
rodą górską — owiany szumem lip prastarych, 
który mu niejedną młodzieńczą natchnął piosnkę, 
niejednej wtórzył dnmee późniejszych lat. Niedbały 
o dzisiejsze drobiazgowe zabiegi, o to ubieganie się
0 nędzne i bezwartościowe zaszczyty, żył cały za­
topiony w przeszłości w tej przeszłości wspaniałej
1 butnej, promiennej czynami przodków, ich dziel­
nością w boju, mądrością w radzie, powagą w ko­
ściele, geniuszem słowa i pióra! !! W tą przeszłość 
zapatrzony jej oddał swe służby, cały zasób nauki, 
całą pióra swego zdolność, ją starał się z pyłu za­
pomnienia wydobyć, rozjaśnić i uprzytomnić ogółowi. 
Jeżeli jej czynami nie sprostał, to miłością się z 
nią zespolił, jakoteż życiem prostem i pracowitem, 
poświęceniem bezwarunkowym wszelkich materjal- 
nych korzyści dla idei!! !

A jak przedewszystkiem nmiłował ojczystą za­
grodę i wdzięk wiejskiej zaciszy tak też i do po­
życia rodzinnego, do domowego ogniska młodzieńcze 
serce się rwało. Rychło też wybrał sobie zacną i 
ukochaną towarzyszkę Henrykę z Męcińskich wie­
kiem mu rówieśną, podobną przymiotami umysłn i 
serca, i posiadłszy ją pospieszył w cieniu bzów i 
róż ukryć młode swe szczęście. I rozpoczął się ży­
wot poważny i przykładny, zajęty pracą literacką i 
rolną, polepszeniem doli włościan, stosnnkami z mę­
żami zasłużonymi w ojczyźnie i nauce. I był ten 
dom wzorem i chlubą dla całej okolicy, bo synowa 
nkochała matkę mężowską przywiązaniem głębokiem 
a dzieci wzrastały w karności i zamiłowaniu rzeczy 
ojczystych , w poczncin obowiązków i w prostocie 
obyczaju. I szczęście na długo zamieszkało pod tym 
dachem, gdzie miłość uczciwa gościła!!,! I wiernym 
pozostał tej miłości młodzieńczej, wiernym do grobu, 
bo gdy zbyt wcześnie odumarła go towarzyszka 
życia, on w pełni jeszcze męskiej siły, jaśniejący 
dojrzałego wiekn czerstwością, nie szakal innych 
związków, nie zapragnął ulgi w swym smutku, ale 
pochylony nad tą mogiłą zdawał się z niej na­
tchnień czerpać, wpatrzony w niebo gdzie mieszkała 
jej dusza, pilnując ziemi gdzie ślad jej stopy po­
został. I tak samotny długie lata spędził, więcej 
niż kiedy żyjący przeszłością, badając jej tajniki, 
spisując jej dzieje, pochylając się powoli kn staro­
ści, która szlachetne rysy znamieniem powagi zdo­
biła, wspomnieniami słodząc tęsknotę obecną, z cier­
pliwością wyczekując pociechy od przyszłości. I przy­
szła w końcu ta pociecha, której Bóg wiernym i 
ufnym w niego nie skąpi. Przyszła w postaci na- 
dobnej i ukochanej wnukowej, która dni jego osta­
tek opromieniła niezrównanem szczęściem.

L w ó w , z Izby handlowej, 5. lutego 
1. A k c je  n  i i t n k ę

1882.

ściwe życie obudzić, bo tu jak np.

Wiedeń lutego

Powszechny dług pań- 
■twa (za 100 złr.)

Benty austr. w bank. 5 prc.
w „ w srebrze 5 „

m ~  1W4 po 250 zł.w.a. 4 pr.
e g  1860 „ 500 „ „ „ 5 „
% g 1860 „ 100 „ „ „ . .
f i *  1864 „ 100 „ „ : .  .
Listy aust.dom p<> 120zb 5 pr. 
Best* złota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie........................
B ukow ińskie...................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po 

100 złr. w. a. . ■ ■ ■
"  ęgiorshapoż. ko!.po la0 zł.

procentowa . . ■ ■
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po4°,0fr.

Akcje bankowe.
^ “ Rio-austr. po 200 i 120 zl. 
£°uencred. Act. Ges. 200 zł. 

“ kł-id kredytowy dla hftcd!E
9 1 Przomysiu....................
*>. ad kred. węgier. 200 złr. 

w"rz. eskont. uDszo-austr. 
500 z h - . ....................

78 05 78 20
78 05 78 20

U8 25 119
129 50 129 7-5.
136 137 —1
170 50 171 - !
146 50 147 50

97 50 98
96 75 97 50'

118 55
I1' 8

70'

134 75.135 1

115 25 115 7b‘

1 Galicyjski bank bipoteocny
j po 200 rt.........................
'Banku anst.-węgierskiego po
| 600 z ł r ..........................

loionsbank po 100 złr. 
erkebrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankverein po 100 
złr. w. o...........................

Akcje kolei.
/ilbreebta po 200 złr- • • 
Alfuldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety * 2(1<ł » .  
Ferdynanda północnej po IJJ

złr. m.  ......................... -
Franciszka Józefa po 200

zlr. m. k. . . • - - • 
Morawsko - BzląsWa (central.

po 200 z r. . • • • • 
Lwowsko- Czcrniow.• Jasaka

płacą- 1 żąda. 
złr. w. a.

834 — 836 
115 -  1115 50
146 25146 75

po 200 zł.
po 200 zh ar. 
). „ 200 „

119 —

. po 200 zł. 
'iBtaatseisenb.-O
■Siódmi gr. a. ar.

Ges. 200 »h wa. 
iBttdbahn po 200 zh »r. •

119 25 Tramway wied. po 170 zł. 
210 50 211 50 Węgiersko-galicyjski (ŁnpŁ 

I po 200 zlr. •
294 50 294 80 Węgier, pólnoc.-wsohod. pe 
292 —'292 50, 200 zlr. srebrem

109 50

168 25 
209 75

I?
193 50

110

168 75 
210 —

z: 5 o —

194 -

303 40 308 80

23 - 23 50
168 25 169 -  
201 75 202 25 
217 25 217 75 
164 751165 — 
160 50 161 — 
334 60>35 
189 25 139 75 

219 25219 —

159 75 16 0  —

161 50 162
I (Węgier, tachodn. (Westb.) po 1 |

865 —'865 —I 200 z!r. *o,166 -

płąeą 
złr.

■ żąda. 
w. a.

L i s t y  zastawne  
(za 100 złr.)

Bodencred allg 6ster.6pr.zh 118 30 118 70
„ sph w 38 lat 6 pr. w.a. 95 50 96 —

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 90 — 91 -
r. n 7 n 3 „ „ 98 — 98 30
Galio, bank hipot. 6 pr. wa. 100 60 101 —

„ Zak!. kr. w!oś 6 „ „ 100 — 10O 50Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 100 40 100 70
» « n w. s. 5 „ 97 20 97 50

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.) 

Albrechta po 800 zh 6 prc.
srebr. w. a....................... 92 /5 98 25

Alfóldzka po 200 zh 5 pr.
srebr. w a...................... 94 75 95 —

Czoska z 300 zlr. sr. w. a. 99 75 100 25
Elżbiety po 5 prc. sr. . 98 50 98 80

a em. 1862 5 pr. sr. w. a. 98 80 99 50
,  ,  1870 5 „ „ „ 100 — 100 30
x x 1872 5 „ „ „ 1U0 75 101 25

Ferdynanda pó'r. 6 pro. m.k. 104 75 105 50
„ „  5 „ w.a. 102 — --  —
„ .  5 „ srobr. 

Gal. K. L. 300 zł. 6 pr. sr. w.a.
106 50 106 75
99 50 99 75

„ II. em. 6 prc. . ------- -------
.  III. em. 1871 800 ------- __ __

. „ IV. o. z 300 zh 5 pr. ------- — _.
Lwow.-Czer.-Jass.l. em. 1865

93 50300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 93 75
Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867

800 zl. 5 prc. sr. w. a. . 97 7ó 98 50
Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868

300 »h 6 prc. sr. w. a.. 93 50 94 -

zebranie na 6. b. m.
Konstantynopol d. 4. lutego. Dragoman

kousulatu włoskiego w Alepie został nwięzio-
ny pod zarzntem n ie o b y cz a jn e g o _ z a m a ch u n a

płacą; żąda 
złr. w. ».

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
800 zh 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zh w a. 6 pr.
Brebr. w, a. .

Rudolfa em. 1869 po 300 «• 
5 pro. ar. w. a. • • \  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pro. Br. w. a. - i : 

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
6 prot. . . . • • *

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i PTZ6nL 
Klery po 40 złr. m- *. •
Insbruokie prom. po*. • • 
Keglevich po 10 z*r- m- h 
Krakowska po 20 złr- m- Ł 
Lublańska prem. pOŻ« • • 
Budzińskie m, . . • * • 
Palffy po 40 zlr. m- * 
Rudolfa po 10 zlr. ®- *• • 
K. Salm po 40 zł. ®- *
Solno grodzkie prem. P01- • 
St. Genois po 40 złr. ®- *■ 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a. • • • 
Waldstein po 20 zlr. m. k. 
Windischgr&tz po 20 zł. rn.lt.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark • -• 1 • 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . • • 
Londyn 100 fat ałterl. . 
Baryt 100 franków » • •

I i

99 

96 —

99 

91 50

171

20  —  

18 60 
23 50 
38 50 
86 50 
20 80 
51 -  
22 50

24 — 
27 25

58 45 
58 45 
58 45 

119 55 
47 50

91 — 

99 30 

99 30 

99 30 

91 7-5

171 75
38 25

20 50 
19 — 
24 — 
89 50 
36 75

58 -  
23 —

25 50 
27 75 
37 50

58 65 
58 65 
58 65

119 85 
47 57

bez kupona bieżącego ptacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 302 — 305 — 

„ lwow.-czeru.-ja88. 200 zł. w. a. 166 169
Bankn hypot. galic. po 200 zł. w. a. 299 — 304 —

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
2 . Listy zastawne ks lOO zlr.

bez knpona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 70 98 70

* n « 4 „ w. a. 89 50 91 -
5 okresowe 97 70 98 70 

„ 4 „ loa 41'/* I- 86 50
Banku kyp. galic. 6 prc. w. a. 100 60

„ 5 „ w. a. 96 75
" 5 :  107. Pr. 100 =

kr. wł. 6 prc. 100
5 „ 94 —

" 8 . L is ty  d ło in e  *a  lOO s ir .
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal. 

i Bnkow. 6 prc., los w 15 lat.
4. Obligi za 100 zlr. 

Indemnizaąjne galic. 5 prc. m. k.
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a.

5. L o s y -
Miasta Krakowa

Stanisławowa
6. JM o ZS e t y.

Dukat holenderski 
Dnkat cesarski .
Napoleondor

a n z 
Listy dłużne g. z.

88 —  

101 60 
97 75 

101 -  
102 -  
96

97 25 
100 —

101 — 102 75

98
101

18
25

20
27

Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro • ■ •
Kupony w srebrze .

5 
5 
9 
9 
1

1 16'/j
58 10

54
57
45
73
53

64
67
55
85
64

1 18'/, 
58 90

I dorodne wnuki otoczyły stół jego, a jak 
kwiaty na łące tak po murawach ogrodn rozsypał 
się rój prawnucząt. I wszyscy wpatrywali się w to 
oblicze starca łagodne i poważne, świecące blaskiem 
myśli wewnętrznej, nszlachetnione przebytem cier­
pieniem. I przysłuchiwali się słow-om z ust jego 
płynącym, w których wiedza mędrca licowała z 
prostotą dziecięcą i słuchali podań z przeszłości, 
których pamięć jego pi-zechowala wiernie — i we­
sołych a niewinnych żartów jakich mn niezrównany 
dowcip nastręczał. I uczyli się wszyscy tej prawdy, 
której był jawnym przykładem, której życiem przy­
świadczał, że nie dostatki ani zaszczyty uzyskane 
są życia celem i ozdobą, ale pilna praca około pa­
miątek ojczystych, ale przechowywanie tradycji w 
jej rzewnych i wdzięcznych szczegółach i wierność 
niezłomna ślubom złożonym w młodości.

I wypełniły się dni sprawiedliwego i poszedł 
spocząć wśród swoich, w tej ziemi którą tyle uko­
chał. — Chwalmy Pana!!!

apteka
poleca we Ł to wie,Ruckera

Koniak kuracyjny prawdzwy francuski w różnych gatun- 
kach po cenie 2 zl. do 3 2łr. i 50 ct. oraz, malagę.

Podziękowanie.
W szystkim, którzy 

córki mojej, ś. p.
łaskawi byli na pogrzeb 

. Eugenii przybyć, —  jako 
też księdzu miejscowemu rit. gr. Dorożyó- 

skiemu i Tuniaczkiowiczowi, którzy bezinteresownie 
największą uroczystością obrzęd pogrzebowy od­

prawili, składam niniejszem moje podziękowanie.
Jnljass Klokert, 

c. k. pocztmistrz w Ożydowie.

Herbatę karawanową,
wyborną, lądem sprowadzaną, 

tylko w Jednym gatunku, 
poleca fant w. po 3 złr. 

sMad małerfatófc
Adol fa  Inlendera

w  BRODACH. 21-30

KU RS G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.

W iedeń d. 3. Lutego 1883,
godzina 1 minut 

Losy kredytowe 170.25
Anglo-Anstr. 118 75 
Kolej Kar. Lnd. 304.— 
Kolej połud. 139.40 
Kolej Elżbiety 209.50 
Węg. Nordostb. 162 50 
W eg.obLp.wri. 94.40 
Kolej siedmiog. 109.50 
Kenta weg. 6#/# 118 60 
Roe. rubel pap. 1.17.65 
Galio, indemnin. 97.50

40 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 292 50 
Uaionsbank 115.50 
Nordbakn 274 50
Kelej Alfóld. 168 50 
Kolej Lw.-czer 168 — 
Wied, Oomuna. 123 — 
Węg, kolej zaol- 164.75 
Losy tureckie. 24 50 
B&nkrerein 109.50 
Losy węgier. 115.50 
Marki niemieckio — .—

Usposobienie: bardzo silne.
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Dr. A. S. Bergera
Przewodnik lekarski

dla dojrzalej młodzieży 
czyli zhiór wisdomtści o słabościach 

męz; ich oraz sposoby 1 ozenit. 
C e n a  1 *1-

Tegoż autora
Difteritis-Augina

tyct że r zp< ZLawanie i spcsób lecze­
nia. Cena 5) et.

Dr. Eeveille-Farise
S t a r o ś ć

Podręcznik l.fear. ki dla ludzi zbli- 
żająiych się do wieku dojrzałego. 
Dzieło nagrodzone przez Akademię 

nank w Paryżu.
Pzzekład dr. F. O 1 e z e w ■ k i e g o. 

Cena 4 zł., zniżona na 2 zł. 
poleca

K a p r a  PolsKa
we Lwowie.

Wyszedł i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach

FA Y A R M LA Y N
fig przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
*  lom, ranom, nagniotkom, oparzę- 
gjj niom etc. — Skład centralny w 

Paryżn na ulicy Neuve St. Merri 
fi« 30, i we wszystkich aptekach.

»r pieśni
r n * k le h ,  n k r t U s t l e h  i k o ł e
my| k , ułożonych na fortepian, przez

Wincentego Rtchlinga,
c e n a  8 0  c t .

Zbiór t n ułożony na wzór poprze­
dnio już wydanego K b i o r u  n ln b to*  

y c h  k r a k o w i a k ó w  (cena złr. 1) 
odznacza się taż samą starannością wy­
boru jak i samego wydania.

Zamówienia za przekazem usk tecz- 
niam franc-o 521 i—3

JULIUSZ WILDT-
k g łg g a r a  w  K r a k o w i e .

Poszukuje się

n a u c z y  c i e l ą
dla ucznia II. klasy gimnazjalnej do 

miasteczka prowincjonalnego. 
Bliższe wyjaśnienia udźieli p. J. 

Nahlik ul. Mickiewicza 1. 6.

Buchalter
oraz korę ipondent biegły w  polskim i nie­
mieckim języku z 20 letnią praktyką w 
kantorze i kancelarjaoh skarbowych poszu­
kuje odpowiedniej posady Bliższą wia 
domośó udzieli p X Gościcki adjunkt 
racb. magistr. Lwów. 553 1—2

Niesolone codzteń świeże

m a s ł o m
po 5 klgr, franco z opakowaniem po 5 zł. 
60 et. KAROL EUTZEK N o w e s i o ł o  
pod Stryjem. 537 3—3

J PADEWSKI
LWÓW, BINEK 1. 30. 

g  poleca swój wyłączny

| Skład HERBATY
Poszukuje się zdolnego w swym 

zawodzio

cbmielarza.
Zgłoszenia z odpisem świadectw 

nadsyłać do zarządu dóbr Gliniany.
516 1— 3

Księgarnia i skład nut
Sęyfartha i C ajkowskiego 

we Lwowie, 
p o l e c a  w i e l k i  w > b 6 r

Fortepianów, 
Piann i Fisharmonii,

tak z krajowych jak i zagra 
nicznych fabryk i sprzedaje ta­
kowe pod nader korzystnemi 
warunkami.— Oraz wypożyczal­
nia fortepianów po cenach naj- 
umiarkowaószych. 48 J 2—5 

Otrzymuje również na skła­
dzie jM r t fO ^ o m y  p a r y *  
a k ie  z fabryki Mkltzlaz dzwon­
kami i bez dzwonków.

The Gresham

I a s t h m e I H n e y r a l g i e s M
daw nionę i w s z e l k ie  cierpienia kana­
łów  oddechow ych ustępują po użyciu  
H U BE K  L E V A S S E U R A .

W  Paryżu, Skład główny w Aptece Pan 
Dostać można we wszystk

nerw ow e każdej chw ili ustępują po 
użyciu  pigułek antinew ralgicznych  
Dra CRONIER. 

ia Le asseur, rue de la Monnaie, 23.
Ich głównych aptekach.

Dzierżawa.
Folw ark | M a ją t e k  z i e m s k i  w pobliżu 

|m. Stryja, obejmujący przeszło 700 mor- 
koło Husiatyna we wsi Was lkowce p r z y  S ° w  r°ń i sianożęci, jest id  marca lub 
murowanej drodze z karczmą; ornego pola od św. Jana D83 d o  w y  < l« le r z a -  
100 kilka morgów sprzedaje się. A d r e s w le n la . — Budynki mieszkalne i go 
Ilusiatjn Deyczakowski. 654 1—3 fpodarcze w najlepszym stanie — Część
—     — — inwentarza żywego i martwego jest na

CHOROBY miejscu do nabycia.— JSliźszej wiadomo
P Ł C IO W E  I S K Ó R N E  

leczy pod dyskrecją8

8 Dr. Antoni Berger g ,
także listownie.

J e g o  P o r a d n i k  w tychże 
słabościach (wydanie HI.) kosz­

tuje 1 zł., za pobraniem poczt.

8

ści udziela dr. FRUCHTMANN, adwokat ; 
w Stryju. 445 1—6

« n e M m s u m w m K M S M « a w  n u h  • • a ® * * * * # ® ®  a * *

| Galie. Bank kredytowy
wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

4°o asygnaty kaSOWG z 30-dniowem wypowiedzeniem 

j20iO asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem,

także listownie.
J e g o  P o r a d n i k  w tychże 

słabościach (wydanie HI.) kosz­
tuje 1 zł., za pobraniem poczt.

O l  z ł ,  2 0  c t .
Lwów ul. Karoli Ludwika 

liczba 7.
Ordynuje od 3 - 5  po poł.

0
wczarnia zarodowa w Pstrągowej,! 

Teofila Wasilewskiego, poczta 
Czndec, stacja kolei Rzeszów lnb , 

Sędziszów, sprzedaje
Ol ł> a r a n y
“  czystej krwi Negretti po cenie od ct.

30 do 1 złr. 50 ct.
Q  f 06 i -16 Zarząd dóbr Pstrągową.

dectw odsyła na żądanie . 
Z Łańcut poste restante

N a jd a w n ie j  I s t a t e ją c e

biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

52 i w  K r a k o w i e ,  1—6
przy ulicy Brackiej, liczba 5, 

poszukuje posady na maj%c rozliczne stosunki w kraju i za gra- 
— D:fl z _ :„  nicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne- 

F _  rów', guwernanteki bon, narodowoćci pol-
Adres: -ib-|8iciej, franouakiej, angielskiej i niemieckiej 

(Listy przyjmują się opłacone).

Ekonom
z dobrą kilkuletnią praktyką w więk 
szych skarbach poszukuje posady m_ .
pensję i ordynarję —  Kopie śwja . "jcą, zajmuje się umieszczaniem guwerne-;

zaś v szystkie dotychczas w obiegu będące
4 ] ,  a s y g n a t y  k a s o w e

z 30 -dniowym termine a 
mogą b ,ć  b e z  poprzedniego wypowi dzenia zamienione na 4̂1̂ procent z 60-dniowym 

terminem, i w tym celu należy takowe do wymiany k sie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie g
ulica Jagiellońska, liczb i  3, przedłożyć.

D y r e k c j a -
557 1— 2

Haszynlsta
zdolny monter, ślnsarz,egzaminowany, 

poszukuje 
m e l i c k a
poszuk je posady Adres : Lwów ul. K a  r- 

Nr. S. II. piętro. 609 8—3

Ima P o m a rto  czerwona
w koszach 5-kilowych po zlr. 2, 
ciem franco i opakowaniem, — 

wysyła

N SALVARI
w Trjeścle. 9251-15

S igfca ii t a a u M

Przedruk nie będzie opłacony.

i

Pierwszy (istniejący od roku 1872),
zakład ordynacyjny

dla cierpiących na nerwy,

Ep i l e p s j ę  (PADACZKĄ), — leczy
dr. L . G. K r a u s ,

opierając się na 25-letnich doświad­
czeniach szczęśliwych. 

Honorarjum tylko po widocznym 
skutku.

Ordynnje w e  W i e d n i a ,  Schlick- 
platz 4, od 2. do 5. godziny.
--89 Takie listownie. 1—15

Suma 0000 złr.
KODEINA I BALSAM TOLITANSKI
jest środkiem łagodzącym i uśmierza­

jącym nieocenionym dla azieci w wy- 
padkach b e z s e n o ś c i ,  kokl uszu ,  etc. 

dobrze oprocentowana, zabezpieczona na p r z e c i w kas z l om n e r w o w y m osób 
rencie rocznej <500 złr. na majątku ziem- Fi.01[P jd c y_cJi n.a suchot y ,  sła >o- 
skim zaintabnlowanej, jest do

sprzedania.
Bliższych informacyj udzieli adwokat

ś c i om o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m,  katarom,  i. t. d.

P a r y ż , u l i c a  D r o u o t , 22 i 19
  W  Lwowie w aptekach PP. K. Mi-

Wny dr."Moszyński, ulica Karola Ludwika kolascha, Ruckera A Sklepińskiego,
l l . Ł  L  . .  528 8 - 3  I S W f t S S g ? ! }  “ a s a ,  PP. Tran-

mmmmmmm̂ mmmmmmms^^J czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego

Wina węgierskie.
Gwarantowane czyste wina naturalne 

z własnych winnic, wysyłam :
po złr. ct

Piołunkowe (Wermuth, wino zitł. 4.40 
Ausbrach (wyskok, słodkie) 4.
Czerwone lub białe wina, Anstich 2.80 

„ „ „ deser. 2.20
Śliwowicę (wystała) 3 50
w baryłkach na próbę po 4 litry wraz 
z baryłką i franco do każdej stacji 
pocztowej. 62 1—30

J E d . M t t l n g e r ,
właściciel winnio, 

W e r s c h e t *  (Południowe Węgry).

Do wydzierżawienia.
Dwie wsie z sobą graniczące 

łączuie lub każda z nieb odrębnie, 
położone w najlepszej pszennej glebie, 
mianowicie D o b k o w l c e  o 500 
morgach roli a 130 morgach łąk. 
zaś C le m ie r z o w ic e  o 300 mor­
gach roli a 50 morgach łąk.

Bliższą wiadomość udzieli wła­
ścicielka na miejscu w Dobkowicach 
lub adwokat dr. Waygart w Prze 
myślu. 507 3 -3

M ałe nowoulepszone

prasy MarsMe
W nader zalecającem wykonaniu,

• S * V W f  • • £ *  S
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& ULECZENIE PEWNE I SZYBKIE
W9ZTSTKICH CHORÓB POCHODZĄCYCH Z NADUŻYĆ PŁCIOWYCH W KAŻDYM WIEKU

Impotencji, niepłodności, upływu nasienia, osłabienia lędźwi, spazmów, bicia 
serca, ogólnego osłabienia, zmazań nocnych, melancholji, zawrotu głowy z osłabienia pochodzącego, zapomocą

K R O PLI O D M ŁAD ZAJĄCYCH
Dra Samuela Thompsona

I ZIAREK Z ARSENIANU ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO
rekonwalescencji, a zwłaszcza 
przez długie choroby i utratę

Dra A D D ISO N A
Środków łych używać można także w wypadkach ogólnego upadku sił, podczas 

jeżeli chodzi o ożywienie organizmu, o wzmocnienie i uzdrowienie osób osłabionych 
krwi, elc.

Dwa te środki lecznicze zażywać można oddzielnie. Każdy flakon opatrzony jest prospektem wskazującym sposób 
użycia. „

Dla uniknienia fałszerstw żadać należy, aby flakony zaopatrzone były w powyższe znaki fabryczne 
i w podpis „GEL1>,” jedyny fabrykant, 38, rue Rochechouart, w Paryżu.

Dostać można w LWOWIE w aptekach PP. Mikolascha, Ruckera i Krzyżanowskiego ; w KRAKOWIE 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka.

(0F~  Od nowszego cu m  przez nas wpro­
wadzone n  ł e p r  s k i  d r n k a  s k le
po iesząją się powszechną pr yehylnośe ą 
i pnydsją się dla dzieoi, jakotei dla dc-; 
rosłych do sporządzania przez się kart 

wizytowych, a retów, kart na powinszowanie i inny oh tym podobnych rzecze dru­
karskich, według dołączonego opisu fc z dalszych kosztów. 195 1 5

, R e n a  s z t u k i  
, x ,<*° Ttlelkołci i wykończenia),

kompletne z należąc mt do tychże czeionzami wraz z innemi ozęłoiami składowe-
j^r j  n,,> czernidłem i t

li III, IV, V.

dzież CZ SO 46, 60.

złr. 1. ,5 , 8.50, 5 y gg  12.
Oscbne czcionkido t7 ^ 0od  »kładi po ct 60* 90 i złr. 1 /0 , ciernidło, tu­
cz, rw oua i niebrnska farba drukarska w puazkaeh blaszanych po\t. ---------

Odsprzedającym ceny fabrycznaWysyłka za gotówką lub pobraniem do nabycia n

K lin ^  Baumann,
W i e  <1 »  1 *  + ^egeithofetrasB c. n r . 3.w  ©

wybornych 
l i k i e r ó w

za pomocą użycia ekstraktów.
Tania, pojedyncza, przyjemna i 

niezawodna manipnlficj8- 281 s 10 
Recepty i cenniki gratis i franco.

Carl Phillpp Fol lak,
E S S E N Z  - F A B B l H  w P B A B Z E .

m m

Wydawcy i właściciele J. Dobruńak. i Ł  GroWMU

Dotąd

nleprzewyźszony

c. k. wyłącznie nprzyw.

f  IAAGERA
prawdziwie czyszczony

We

TRAN z WĄTROBY
preparowany przez

Withetma Jftaafjer
we Wiedniu-

Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako ła tw y  do atrawienia także dzie­
ciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy uznany 
środek*] przeciw słabościom pieni i płuc, ■skrofułom , ostndom, ezyrakom, wyrzutom na- 
skórnym, słabościom  grucanłowym^ osłabieniom itp. F l a s i t  a  po 1 zł. w moim składzie 
fabrycznym: W len, Heumarkt Nr. 8**] lub w najznaczniejszychapte tach i handlach korzennych 
w monarchii.

Ł w a w J e  J Piotr Mikolasch, J Beiser, Z. Rucker, K. Krzyżanowski, H. Blumenfeld, J. Piepes, ws-ysoy 
aptekarze; St. Markiewicz, W. Marizalkiewicz, K. Klimowiez, Kar 1 Bałlabau, Leib Scbleicker, kupcy; Baranów. 
Jói- f Fraenkla, kup., Biała Erich Keler apt Ad. Glirtler knp ; Bochnia: Fr. Reiss o. k. apt. ealiu; Bortzctóto: 
P. Riesel, kun.; Borysław. J»n Z b ep t , Fam. 8. Freand knp.; Brody: A. Intender, K. B. Witoiławski, Michał 
K lak, E GrOispin, wszyscy aptekarze; Brzeiany: W- Kordecki apt., J. Margulies, B. Fadenhecht, kupcy. Bu- 
ctacz: Fr. Popowicz. Leib Neumsnn, Dwore Ncumann, kup.; Bulzanóte: D. Jasiński apt ; Czerniowce: C. v Altb, 
Fr. Krzyżanowski, Willibald Bełdowcz, J. Golichowsd. wszyscy apt., Ignacy Scbnirch, N. Agopsowicz, Bracia 
Tabakar, W. Augustynowi:*, kupoy; Czortkó» :  Lud. Nass wdowa po apt., Markus Brennholz, kupiec. Drohobycz: 
Lnd. Dobrzyniecki, W. Raczka apt.; Oorłice W. Mieczkowski kup.; Horodcnka : Gr. Aksentowicz, Jo'. Neuburg 
apt., J. B.Offenberger, kup; Ittkany: Siegfr. Sachs kup.; Jarosław: J. Rohm apt., O. St~assb rg, J. G-schte, K. 
Zabłetny, bracia Jaśkiewicz knp.; Jaworów; Wł. Lachowicz apt; Kałusz: S*l. Rosenbaum kup.; Kołomyja: Da­
wid Krsmer A Knpfermaun, St. Beieznicki, Ab. Dawid Landeiberg kup.; Koszów. Markus Kamil, E. Litman, kup.; 
Kosowa; St. Międiicki apt. Kraków: F Gralewski W. Redyk, Ł  Wiszniewski, E. Radler, J. Kaczkowski J Trau- 
czyński, Flor. Sawiczewski, wszyscy apt., Jan Janiga, St. Feiutuch knp; Krakowiec: J. Wł. Loboi apt. Kutty. 
Alter Sekler, Leib Kablmann, A. H. Weiser, M. Regenbogen kup.; Msków Nor beri Baab kupiec; Milculihte: 8t. 
Miedlioki, M. Sobodkiewiez apt., Łeiser Morgenstern kupiec. Milówka M Qairini apt; Mison: S;bu im Heiz kup., 
Mtzuń- Herach Daw. Steru, kup ; Mobciska; S. Eisenberg kupiec. Myślenice Mosel Gnttmann kopiec. Kadwórna 
Dawid aiseches kup; Nowy-Targ: Karol Laur kupiec. Oświęcim: J. Grzesicki apt; Podgórze: J. Skakalshi apt; 
Podwołoczyska: Gnst. Morawetz knp.; Przemyśl: H. Tarczyeski apt., M. Kozłowski, Sam. Baran, M. Krug, S. Sy­
rop, A  Rabinowie*, Leon Brfkll, W. E. Brzocbowski, M<yer Os. Gani kup.; Przemyślany: E. Baranowski apt.; Ra 
dowce: C. 0. Alth, J. Rossignan, J. A. Deoani. wszyscy apt; Badymno: M. Smycbowski apt; Rohatyn: Nuchim 
Nagelbir kup : Rzeszów •, A. Karpiński apt.. J. Schaitter i Bp., Hirsoh Gleicher, S. Blnmenberg, M. Weintranb, 
Ester Wsną, Ed. G. Nengebaner kupcy; Sadagóra: D Rabinowie- apt ; Sambor. J Aieksiewioz apt; Ant. Kromer, 
B. Znławski, S Sotimeid knpoy; Sanok: J. Rynozarski knp.; Sędziszów: Amalia LOw, haadel; Sieniawa -. Chaskel 
Teitelbanm, kupiec; Skata: J Weidberg, knp.; oniatun: Ed. BOhm kup; Stanisławów: J. Macura, A. Beill, Albin 
Amirowici apt., Kalman Jo nas, Cl im Halpern, Wilhelm Waldeck knp* Stryj Jul. Zgórski, Arnold Kfibel, apt.,
D. J- Nńsaenblatt A Cmp., Sara Feige Apfelgrfin knp; Suczawa: Ed. Liszka apt, Beri Terker kup. Tarnopol: 
F. Jamrógiewici, Dr. A  Buohelt, Herman Kahane apt., D. 8ennensieb, A. Morawetia spadkot Kr. F. Popowicz,
E. Frant* kup.; Tarnów: L. Chodacki apt, H. Wittmajer, W. Mńldner i Sp.{ F. Leszczyński, kupcy: Trembowla: 
St. Lipnicki apt., TPieJiCfJka; F. Bruno lOeciyński apt; Wiśnicz: J. Kubickiego wdswa, H. Markiewicz apt.. 
Israel Kanner kop.; Wojnicz: Kr. Nodzyński apt.; Zaleszczyki: Stan. Szymonowici a p t ; Złoczów: Jos. Gold kup.; 
Żółkiew: Adolf Dadlee apt; Żurawno; Wład. Postępski apt; Żywiec: A  Heczko k  GolecU, A. Bluinenthal apt.

W i ą | i m q d  N U U t  aapstaląja t »  trśjkąta7*t U n i k  sU ktfr*  k u l l i  swykły I > I h i * i u h i ;  t r u  i sprzedaje łakawy
* *-*— ----------—  ’ -------------- 1 t r a n  ■ d o ra e b a , w y r a k a  l u n r a .  K M j  np «M il>  tyn  i i i n h r i a .  aprssaa t ł f

■wała*, k iś * — ---------- *—  *StU n n id  J»ks prawisiwy i n ja m n ; 
Ik U (a*i Jaka irawtsiwya tnaan 
asa* aija •tjnrtf, kapslę aa ksrka I |

wyrska Baagsra aap«isis«* mwatsś 
pm fii atysia s aaswlsUm Sbagsr.

ktir, syatnsss są pswyśssę narkę sekranmy i aa

**] Tamże znajduje się główny skład dla austro-węgier. monarchii bandażów międzynarodowych do opatrre- 
nia ranńyeh i wszelkiego rodzaju potrzeb z fabryki w Schaffhausen, tudzież medyczne wina i dla rekonwalescen­
tów Dr. Karola Mikwlr,nh* we Lwowie. S465 8—12

J c n e n ln a  » ie r r | »
dla GALICJI i BUKOWINY, 

we LWOWIE, ul. Karola Lnowika 1. 5.

79,368.882-80
15,411.821-75

128,300.000-—

Lfndyóskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie.
F * ll*  d l a  A n a tr jl

we WIEDNIU, Giselastrasse I, 
w domu Towarzystwa.

Ulokowane aktywa według bihnsu z dnia 
30. czeiwca 1883 wyn(S7ą fink.

Roczny dochód z tytułu premij i procentów „
Wypłaty od zł łożenia towarzystwa „
Nowych wniosków przedłe żono towarzystwu 

w przeciągu roku 30. czerwca 1881—
1882 na sumę . . „

Ogólna suma wniosków w przeciągu osta­
tnich 25ciu lat wynosi . „  1,077,022.110.—
Prospektów i bliższych szczegółów udziela: Jcneralna ajen­

cja we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1 5 , jatoteż ustslone 
ajencje we wszystkich większych miastach Galicji i Eukowiny.

67,185575 —

Dr. Behra ekstrakt na nerwy,
przyrządzany z n ślin leczniczych woiłag włssuej metody 
ekstrakt, który od nielu lat okazał się skutecznj m prze­
ciw cierpieniom n e r w ó  w , a t : bolom nerwowym, 
migrenie, ischias, bolom w krzyżach 1 trzbieeie, epi 
lipnji, porażenia, osłabi nia i pomazanlom Dr. BEHRA 
ekstrakt nerwowy nzvwa się ze .&utkieoi prz*c.w reuma­
tyzmowi, sztywności inuszkułów, reumatyzmowi w 
stawach i muszkatach, Lerwowym bolom w głow ie i 

szumowi w uszach. Ekstrakt dr. Behra używa rię zewuętrzuie. Cena fla- 
s*«c ki z dokładnym opisem 7 ) ct , zawsze w *ao»*śe. 297 6—10
Główny skład: Gloggnitz, Niederd terreieb, w aptoce Juliusza Bittnjra. 

Skład we Lwowie w apt. K. M k 1 acha i Z. Ruckera.
NB. Przy kapnie raczy szan. Publiczni.ńć uważać ra to, ażeby na ob 

winięc u flaszce.,ki rn jdowała się wydrukowana marka ochronna.

tam:

Zateckie sadzonki chmielowe
(k o rzo n k i ro&liune)

z najlepszego położenia z Saaz dostarczam najstaranniej, a to :
1000 zztnk s o r t o w a n y c h  m  | le p s z e j J a k o ń e i w c z e ś a y  c h m i e l ,  z

z których każda sztuka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł.
100O sztuk wyborowych, zupełnie zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 zł. 
1000 sztnk zwykłego towarn 8 zł
1000 sztuk późnego cbmieln, w ciężkim i plennym gatunku, lecz produktu grub­

szego, z opakowaniem 15 zł. 
dalej 1000 sztuk jednorocznych roślin, które jnż w pierwszym roku owoce wydają 

i w n ieaiącn lutym i marcu wysłane być mogą, z opakowaniem 3 i zł.
Tym P. T. gospodarzom, którzy dotąd chmielu nie uprawiali, mogę dostar- 

czyó wskazówki (po 301etniem doświadczeniu) za cenę l zł.
Wysyłka roślin rozpoczyna sie w połowie kwietnia.

A. H A N S L I K  JUN.
h ndel komisowy chmielu i sadzonek chmielowych w mieście 

226 i i - o  S a a z  w Czechach.

Powszechnie uwieńczone JANA HOFFA
narodowe środki lectniczo-p^żywne, (wyroby słodowe), odznaczone 
58-krcć przez lekarzów i kró ów , łudzi-ż p -eez książąt i księżne, 
książęta udzielne i w 400 c k. austr. i niemieckich garnizonowych 
szpitalach i w innych publicznych zakładach leczniczych wprowa­
dzone, jako środki wzmacniające, praktykowane w na odzie od 30 
lat. Tego dowodzą  ̂ codziennie nadchodzące adresy dziękczynne.

O s i ą g n i ę t e  s k u t k i  l e c z n i c z e
na cie piąrych na suchoty, po wszechne osłabień e, na br ik apetytu, 
kaszel, piersi, płuca za pomocą 58 kroć odznaczonyi.h, w śuiecie

uwieńczonych 
JTana H offa  „wyrobów słodowych*

a to jedynie prawdziwego JANA HOFFA piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słod. cukierków piersiowych.

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych preparatów 
słodowych leczniczo pożywnych, c. k. dostawcy nadwornego, pana

J a n a  H  o f t a ,
k. r-dcy, posiadacza c. k. złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera wyso­
kich orderów i wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, do­
stawcy wiela książąt Europy, we W ielnil, fabryka: Grabenhof, Branner- 

strasse, 2, kantor i skład fabryciny: G:aben, B auaerstrasse 8.
C hw alebne n sn a n le  lecznicze od  d o sto jn y c h  e zó b .

Cierpiałem na straszne bole w żołądku; każdą potrawę i każdy 
napój wyrzuciłem natychmiast w postaci zgniłej, kawą cnchnącej 
substancji, żadne lekarstwe niepomagało, a z szybkim biegiem wzma­
gające się osłabienie i wyebudmenie odbierało mi wszelką nadzieję 
na wyzdrowienie, gdy w tem położeniu uciekłem się do pańskiego 
Hoffa ekstraktn słodowego. Po kilku dniach pokazało się znaczne po­
lepszenie. Prócz Boga zawdzięczam tylko pana uratowanie życia mego.

Zawsze panu wdzięczny 
Yoelker, dyrektor dóbr w Nowej Igławie. 

Przeciw memu ciężkiemu kaszlowi używałem nadaremnie róż­
nych lekarstw; zacząłem brać pański ekstrakt słodowy, pańską cze­
koladę słodową i piersiowe cukierki słodowe. Nietylko pozbyłem się 
kaszlu, lecz odzyskałem moje siły mając 73 lat. Z radością pole­
cam Jana Hoffa preparaty słodowe całemu światu.

PARYŻ, rue Geoffroy. Minister baroa Hugo Bulów.
Chwalebne uznania lecznicze od dostojaych osób. 

Jego Mośń
król Dauii, polecił przez swego adjutanta zawiadomić pana Jana 
Hoffa, że wysoce ceni wartość piwa zdrowia z ekstraktu słodowego.— 
Królewskie oświadczenie brzmi jak następuje: „Z radością spostrzegłem 
skuteczność leczniczą Hoffa ekstraktu słodowego u mnie i u wielu 

członków mego domu*.
Cuda zdziałało tutaj piwo zdrowia z ekstraktn słodowego. —  

Przyszlij mi pan znowu 58 flaszek piwa zdrowia i t. d.
Haseldorf pod Ut»nsen 4. marsa 1882.

Podkomorzy kawaler Oppen-Schillden.
Ceny Jana Hoffa preparatów słodowych na prowincje z Wie- 

duia: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego ze skrzynką i flaszkami: 
6 flaszek złr. 3.82, 13 flaszek złr. 7 26, 28 flaszek złr. 14 60,
58 fltszek złr. 29 10; */. k>l° czekolady słodowej I złr. 2.40, II. 
złr. 1.60, III. złr 1. (Przy odbiorze większych ilości rab»t) Cu 
kibrki słodowe: woreczek 60 ct. (także */, i */* woreczka). Preparo­
wana pożywna mąka słodowa dla dzieci złr. 1. Skoncentrowany 
ekstrakt słodowy flakon 1 z łr , także po 60 ct. Kawa słodowa pa­
kiet 50 ct., także 30 ct. Zupełna kąpiel słodowa 80 ct. 2450 1—lb

Główny s k ł a d  we Lw ow ie; Z. B.cker. J. Beiser, Piotr Mikolasch, 
H. Blumenfeld aptek., Karol Bałłaban handal. Biała: Zahystrzan apt. Brody: 
wszystkie apteki. Bochnia: J. Michnik Budzanóic: Jasiński. Ctemiowee: J. 
Gólichowski. bracia Tabakar, Ignacy Sohnirch. Drohobycz: T. Jabłoński, L. 
Dobrzyniecki, Gródek Lipins, Jarosław. J. Bhom apt.. 8. Ellenberg, Wisłocki 
apt Jasło: T. W, Barglewicz apt, Kołomyja: Jau Sidorowie*. Kraków Jan 
Janiga, J. Tranozyiiki. Eduard Fuchs, W. Redyk, Stokmtr, Wiśniewski apt. 
Nowy Są:z ; J. Grossbtrd i apteki. Przemyśl: M. Kozłowski, M. Krug i 
rsystkie apteki. Rzeszów: A. Karpiński apt w Rynku, Schaitter & Comp., 
Neugebauer. Sarbor: K. Maresch, Alekai-w c apt. Sanok: Hochdorf, Józ. 
Rynozarski. Stanisławów: Jan Macura i Albin A nirowiez aptekarz i Kalman 
Jonasz. Stryj: D. J. Nnssen blatt A Cmp. obie apteki. Suczawa: Ed. Liszka 
apt; Tarnopol; wszys apt. Taraow: W. Mtildner. Zurawno: Tomaszewski apt.
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Woda i Pudry do zębów
D r. P I E R R E

3 fakultetu medycznego w Paryżu 
8 , n a  p la cu  O p e r y  w  P a r y in .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środl 

■naletowym do zębów. m

0<łpowi»d*i*lny naitktar Platon Kostecki. Z  4raV*nu Kaiwłowęj “


